
Rok 1871. Kraków, czwartek 14 września. Nr. 209.
Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

3?*E*2se«a.l33:s.f,£Ł wynosi:
rocznie kwartalnie

W Krakowie.......................  20 złr. — 5 złr.
W Anstrji i W ęg rzech ... 24 „ —
W Prusach i Niemcze.h . 10 tal. —
We Francji i A nglji 108 frank. —
W K elgji, Włoszech i

Szwajcarji............... 80 frank. —
Przedpłatę przyjmuje Ad oiti.straeja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

C r
4 tal. 5 sgr. 

27 frank. —

miesięczni©
2 zlr.
2 „ 2.0 cent.
1 tal. 15 sgr, 

10 franków

20 frank . 7 franków.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. <*'• 
K k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „K raju-, ulica Mikoiniit"' 

Listów niefrankowanyck nie przyjmuje się. Reklamacje uieópieczete van* 
wolne sa od opłaty i uwzględnia się je  tyłka w terminie 8  dni. K1’

- niszc.zv.ra3kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sie

Cena ogłoszeń (inserat&io).
w pierwszym umieszczeniu wiersz. 
W kazdó;
Sfcaipe ni nastepnćiTi umieszczenia wiersz . .  

d każdorazow ego  lu n ic se c z c iiia .. . .
eszeni.u przyjmuje Administracja ds 

niżej wymienione ajencje.
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Gubrynowicza
i^Jenojo przyjmujące przedpłatę. 'Wr Kroitowie : M. Dworski, Skład papieru Ż. J . Wywiałkowskiego, księgarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskieg® i biuro komisowe Jakóba Goldwassera ul. Grodzka Nr. 70. ~Wo Liwowie - K * <&
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Ogłoszenie p r z e d p ła ty

n a fi„ i f R I J  .
w Krakowie od 1 października do 31 grudnia. . .5  złr.

6 złr.
w Austrji z przesyłką pocztową:

od 1 października do 31 g ru d n ia ....................
Upraszamy Sz. Prenumeratorów naszych, którzy od Igo paździer­

nika b. r. prenumeratę swą odnowić mają, iżby raczyli oszczędzić nam 
nawału pracy i nadsyłali wcześnie prenumeratę, by nie doznali pi zerwy 
w otrzymywaniu dziennika.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są przekazy pocztowe, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.

Razem z prenumeratą nadsyłać można pieniądze na dzieła 
wydane nakładem wydawnictwa „Kraju“, których spis znajduje się mię­
dzy inseratami.

Z A R Y S
organizacji władz administracyjnych 

d l a .  O - a l i c j i .

(PROJEKT.)

III.
Przez stuletni okres sam ow olnego pa­

nowania u nas o b cy ch , nienawistnych  
nam żyw iołów , tak dalece zatraciliśm y  
w szelk ie pojęcie o norm alnych stosun­
kach, jak ie  w państw ie dobrze urządzo- 
nóm panow ać powinny, źe nie umiem y 
sobie inaczój w yobrazić rządu i kraju, 
tylko jako dwa przeciwne sobie obozy, 
skazane na w ieczną w alkę. N iew ątpliw ie  
w alka ta istnie’e i w ystępuje nawet w  pań­
stwach konstytucyjnych wyraźnie, ale jest  
to raczej w alka rozm aitych prądów w 
państwie, które usiłują ster rządu pochw y­
cić; jest to ow o nieustanne: ote to i de la  
que j e  m y  mette, praktykowane na legal- 
nćj drodze, jest to w alka w ięk szości z 
m niejszością , ulegająca ciągłym  fluktua­
cjom , a areną tój walki powinien być 
ty lko  sejm i odpow iedzialny rząd jako  
wyraz w ięk szości sejmu.

W śród administracji kraju zostającój 
pod kierunkiem  rządu odpow iedzialnego  
powinien panować w ieczny spokój, dzia­
łan ie tój administracji nie powinno z po­
lityką m ieć nic wspólnego, ale raczej p il­
now ać dziennej pracy dla dobra kraju. 
D o tego spokojnego ( sprężystego adm i­
nistrowania trzeba jednolitój m achiny, 
a jeżeli tylko rząd, a jak  u nas nam iest­
nictw o stojące na czele tój m achiny, jest  
odpow iedzialne przed sejm em , w takim  
razie nie potrzebujem y się obawiać o 
działanie n iższych urzędów, które tóm  
samóm będą odpow iedzialne krajowi, źe 
ich naczeln ik  za nie odpowiada. Zresztą  
od chwili, w  którój m am y rodaków na 
urzędach, nie zapom inajm y o tóm, źe i 
oni są obywatelam i kraju i źe n iekoniecz­
nie będą się starali szkod zić temu krajo­
wi, którem u służą i który jest ich  ojczy­
zną. A  gd yby zresztą szkodzić chcieli, 
od czegóż je st  sejm i nam iestnik? N ie ­
k oniecznie trzeba się przyw iązyw ać do 
dawnych pojęć, będących zabytkiem  z 
czasów  rzeczypospolitój polskiój, źe tylko  
tak zwane urzędy obyw atelskie m ogą za­
radzić naszym  potrzebom . D ziś  w szystkie 
urz 
niu
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irzęda są obyw atelskie, a przy urządze- 
liu  najwyźszój w ładzy odpowiedzialnój

krajowi, w szelk i cień antytezy musi zn i­
knąć na zaw sze.

To co nazyw am y biurokracją, nie m o­
że się ostać w obec obudzonój opinji w 
kraju, a form y biurokratyzmu znikną, 
skoro tylko u góry inny wiatr zaw ieje i 
skoro głów na podstawa wszelkiój pisa­
niny, ów dualizm władz zostanie zn ie­
siony. N ie obawiam y się w ięc zaw iele tak 
zwanój administracji rządowój, skoro na 
jój czele stanie n a m ie s t n ik  o d p o w ie ­
d z ia ln y  s e jm o w i w r a z  z s z e f a m i  
s e k c j i  n a m ie s t n ic z y c h .  U w ażam y na­
w et taką administrację za jedynie m ożliwą  
w naszych stosunkach, bo do samorządu  
przeprowadzonego na w yborach od góry  
do dołu, na który w  zasadzie zgadzam y  
się bardzo chętnie, nie m amy ani odpo­
wiednich sił, ani dość spójności społecz- 
nój, aby usunąć w szelk ie nasiona waśni 
dom ow ych, które przy takiój administra­
cji są nieuniknione. A le  przedew szyst- 
kiem  nie m am y do tego s ił i czasu.

Urząd oparty na pośw ięceniu  je st  naj- 
goi"szym urzędem  dziś, k iedy w alka o byt 
m aterjalny liczy  każdą straconą minutę, 
w którój „times is moneyu.

D odajm y do tego, źe z w łasnego d o­
św iadczenia uważam y kolegjalny urząd, 
t. z. obyw atelski, za najgorszą w św iecie  
m achinę administracyjną, w  którój nieraz 
dla miłój zgod y pośw ięca się najważniej 
sze sprawy, a dla sąsiedzkiój przyjaźni 
robi rozm aite w ygódki. N ie łudźm y się, 
pośw ięcenie na kaźdóm  innóm polu jest  
łatw iejsze i więcój m ożliwe, ja k  na tóm, 
które wym aga ciągłój i m ozolnój pracy. 
A le nie chcem y bynaj mniój usuw ać zu ­
pełn ie tego pierwiastku obyw atelskiego, 
opartego na w yborach od udziału w pracy  
administracyjnój. Zostaw iam y mu zupełnie  
w olne pole w gm inie zb iorow ój, gdzie  
rzeczyw iście z k orzyścią  prasow ać m oże. 
N a małój przestrzeni gm iny mniój jest  
kolizji rozm aitych interesów, praca mniój 
w ym agająca starań, a m im o to w skutki 
płodna. W  tój samorządnój gm inie ch c ie ­
libyśm y w idzieć pepinierę życia  obyw a­
telsk iego. T ak ja k  rodzina w  życiu  spo- 
łecznóm , tak gm ina w  życiu  politycznóin  
powinna b yć nietykalną warownią w o ln o ­
ści obywatelskiój.

N iew ielka przestrzeń gm iny czy  okręgu  
gm innego, pozwala na szybkie i ustne za 
łatw ienie większój części spraw, rozw lek ła  
pisanina ustępuje m iejsca źywój czynności. 
W  gm inie czy li w  okręgu gm innym  chcie­
libyśm y w idzieć w szystk ie urzędy oparte

na wyborach, z zastrzeżeniem  jedynóm  
potwierdzenia naczeln ika gm iny przez 
rząd. G dyby gm ina z tak zw anym  poru- 
czonym  zakresem  działania i z policją nie 
m ogła sobie dać rady, w takim  razie m oże 
przysłużac rządowi prawo dodania n aczel­
nikowi gm iny kom isarza porządkowego  
(kom isarze tacy  zaprow adzeni zostali w  
1 olsce^ przez sejm  czteroletni) dopóty, 
dopóki gm ina sama nie postara się o p rze­
prowadzenie porządne całój administracji. 
Rząd pruski podobnie postępuje sobie z 
gm inam i m iejskiem i, które nie m ogą czy  
nie umieją zachow ać przepisów  policji, 
nasyła im przez czas pew ien  policję kró­
lew ską czyli państw ową, a g m in a ,‘która 
raz skosztuje tego ow ocu, stara się wszel- 
kiem i sposobam i nadal zad ość uczynić  
wym aganiom  porządku. J est to rodzaj 
kurateli zaprowadzonój nad marnotrawca. 
0  ile w ym aganiom  porządku gm ina z a ­
dość uczyni, trzeba jój zresztą pozostaw ić  
wolne ręce i n iezbyt ograniczać jój w ol­
ności m ianow icie co do w yboru zarządu.

Z autorami broszury god zim y się jedy­
nie na konieczność gm iny zbiorow ej, w szak­
że nie w  tym  zakresie, w  jakim  go wy- 
magają autorowie. I  tu m am y wstręt przed 
szem atyzow aniem , a uw zględniam y poło  
żenię. D la  tego nie zgadzam y się na okre­
ślenie, że gm ina pow inna liczy ć  ty le a tyle 
tysięcy dusz i ty le  m il kwadratowych. 
A ażde o p o l e ,  m ów iąc po starosłowiań­
ski!, a opole takie m oże się  sk ładać z j e ­
dnej, z k ilku lub kilkunastu  osad czyli 
wsi lub m iasteczek , skoro ty lko wykaże 
dostateczne s iły  do w ytw orzenia samo- 
dzielnój gm iny, m oże się jako taka gmina 
ukonstytuow ać. P ostaw iliśm y tę zasadę 
dla tego, że w  ogóle gm inę zbiorową uwa­
żam y za rzecz zu pełn ie anorm alną w sto­
sunkach świata słow iańsk iego. Gmina 
zbiorowa je st  produktem  cyw ilizacji ro- 
m ansk iój, przesiąkłój m unicypalizm em ; 
w św iecie sław iańskim  panow ał prąd wręcz 
przeciwny, prąd patrjarchalnój gm iny, 
przeciwny w szelkim  połączen iom  z żyw io­
łam i sąsiedniem i. =>

Prócz tradycji historycznój, która bądź 
co bądź spoczyw a w  poczuciu ludu, utru­
dniają u nas utworzenie gm iny zbiorowój 
stosunki topograficzne, bo w sie w  nie
których okolicach  zbyt są odległe jed ne  
od drugiój, w  innych oddzielone od siebie
góram i i lasam i. D odajm y do t e g o , źe  
w znacznój części zbiorowych gm in będą  
tylko dwa stany, t. j .  stan w łościan b ie­
dny i ciem ny, i stan szlachecki bogaty  
i inteligentny, a będziem y m ieli wyobra­
żenie o trudności tego przeobrażenia.

Od autora „Głosu z zaboru ros- 
syjskiego o sprawie ruskiej “ otrzy­
mujemy jeszcze następujące uwagi:

Jeszcze słowo w sprawie ruskiej.
W  uwagach o sprawie ruskiój w  K raju  

z p ierw szych dni b. m. zam ieszczonych, 
starałem  się w ykazać konieczność i do­
n iosłość równouprawnienia narodow ości 
ruskiój w Galicji.

M ożność i kom petencję do rozstrzy­
gn ięcia  w  tój mierze m a reprezentacja  
krajowa sejm.

Zachodzą atoli pytania, czy  w  ogóle  
w tój sprawie sejm ma b yć w yłącznym , 
jed ynym  czynnikiem ? Czy społeczeństw o  
nie m oże, nie powinno w  niój w ziąć ża­
dnego innego udziału nad pośredni tylko?  
Czy uchwalenie równouprawnienia b ędzie  
już ostatnim  wyrazem  w  załatw ieniu spra­
wy ruskiój. Czy tóż po za nióm jeszcze

otworzy się pole do dalszego działania, 
do akcji np. bezpośreduiój sam ego już 
społeczeństw a, któreby m oże w płynąć na 
to m ogło i powinno, b y  duch uchwalo- 
nój ustawy przeniknął um ysły i wyobra  
żenią, by na um ocnionym , nietylko w  u- 
stawie ale i przekonaniach ogółu , gruncie 
rów noupraw nienia—  stanęło braterstwo?..

Pytania te nasunąć się m uszą każde­
mu, k to szczerze do serca spraw ę ruską 
wziąć zechce, kto patrzy w niej dalój niż 
o dwa kroki.

W ięc chciałbym  do poruszonego przed­
miotu raz jeszcze na chwilę powrócić, by  
choć w k ilku  słow ach rozebrać te pyta­
nia, rozpatrzyć, bodaj w kilku ogólnych  
rysach, tę nową, źe się tak wyrażę, fazę  
sprawy ruskiój.

Żeby jednak o ile m ożna jaśniój kwe- 
stję postaw ić i zarysow ać tło , na lctóróm 
wyraźniój m ogłaby się ona uwydatnić —  
należy, zdaniem  naszóm , uprzytom nić so ­
bie raz jeszcze  przedew szystkióm : o c o  
w ł a ś c i w i e  i d z i e  w s p r a w i e  r u s ­
k i ó j ?  Tu najpierw staje na m yśli okre­
ślenie dość utarte i rozp ow szech n ion e: 
„O w ynalezienie pew nego modus vivendi 
dla obu pobratym czych krajowych naro- 
dow ości“.

Form ułka ta, o ile elastyczna jako o- 
gólnik, o ty le znow u, przy stósownój in­
terpretacji, streszczać i w yrażać m oże 
cały rdzeń sprawy. W ypadki i stosunki 
historyczne postaw iły , pom iesza ły  na je ­
dnym gruncie dwie pokrew ne narodowo­
ści, zw iązały je rozlicznem i w ęzły , wtrą­
ciły  wreszcie razem w  przepaść, w  grób  
niewoli. Cel ich w spólny: uchylenie w ie­
ka trumny, głazu, którym  grób ich przy­
walono; do osiągnięcia celu te sam e środ­
ki posłużyć im m uszą: w yrobienie i z e ­
spolenie sił do tego n iezbędnych; prze­
szkody w reszcie i zapory w spólne na dro­
dze stanęły. W ięc ta t o ż s a m o ś ć  p o ło ­
żenia, dążeń i interesów , czyż nie naka­
zuje im się p ołączyć, zw łaszcza, źe wróg  
potężny, a w obec tego zbiorow e, w spólne  
usilotvania łatw iój i prędzej, jeź li nie j e ­
dynie, do celu doprowadzić m ogą.

U sunąć w ięc przyczyny w szelk ie i po 
w ody sporu i niezgód, które n iszczą siły , 
tyle nam niezbędne, a tak szczupłe, k tó ­
re nas rozdzielają gd y  m y potrzebujem y  
być połączeni... w yszukać spójnię, która- 
by nas zesp oliła  w pracy i usiłowaniach, 
zb liży ła  w  pożyciu  i stosunkach, zw iąza­
ła  w reszcie braterstwem —  oto zadanie, 
jak ie  się d l a  o b u  s t r o n  w tój sprawie 
otwiera.

C zy tem u zadaniu sejm  m oże p odołać  
w zupełności, czy przyłożyć się tóż winno  
bezpośrednim  udziałem  i pracą sp ołe­
czeństw o? —  na te pytania m oże łatwiój 
teraz przyjdzie nam odpow iedzieć.

Naszóm  zdaniem  sejm m oże ty lko  grunt 
pod zasiew  przygotow ać; ziarno na przy­
sposobioną już rolę winno rzucać sp o łe­
czeństwo samo, jeź li bujnego plonu do­
czekać się pragnie. Równouprawnienie da 
niezawodnie podstaw ę do działania p e­
wną, otworzy pole szerokie , nada w szel­
kie warunki sw obody i skuteczności akcji 
społecznój, która w szakże jed yn ie zada­
nie pow yższe w ypełn ić zdoła.

W  czóm że w ięc zawierać się, na czóm  
ma polegać ta akcja s p o łe c z e ń s tw a ? .. .  
Czujem y to dobrze, źe w  odpow iedzi na 
ten punkt leży  w łaściw y środek ciężkości 
naszego przedm iotu. Ż tóm w szystkióm  
ograniczyć się  m usim y w  tym  w zględzie  
na lekkim  tylko zarysie, bo za  cel je d y ­
ny stawiam y sobie skierow ać uwagę o- 
gó łu  na kw estję nie interesującą go jesz­
cze w  stosunku do swój d o n io s ło śc i..

przełam ać choć trochę lod y  apatji, n ie­
ch ęć pewną i zapoznawania, które już 
wprawdzie i ustępow ać zaczę ły , ale je sz ­
cze w dość znacznój ilości m iędzy nami 
leżą nagrom adzone. —  A  m oże tóż po­
budzim y niniejszóm  do g łębszego  i b ez­
stronnego rozpatrzenia się w  tym  przed­
m iocie, do gruntownego podniesienia go  
i om ówienia.

Zaprzeczyć się nie da, źe przy słabo  
w ogóle rozwiniętóm  w ykształceniu  poli­
tycznóm  w G alicji, zdania w kwestji rus­
kiój m ało są w yrobione. Jeźli zauważym y  
przy tóm, źe przełom  w w yobrażeniach  
naszych  od niedawna datow ać się zdaje 
(a przełom y w szelk ie dokonywują się za­
zw yczaj w szczup łych  z razu i w yboro­
w ych k o ła ch , i ztam tąd dopiero rozsze­
rzają sw oje oddziaływ anie, mając zaw sze  
przed sobą w alkę do stoczenia z n ieśw ia­
dom ością, obojętnością, uprzedzeniem  a 
nieraz i złą  w olą ), to przyjdziem y łatw o
do przekonania, źe w alka podobna prze-

ł

zbliżenia i ocenienia bezstronnego; ż y ­
j ą c  n a  w s p  > l n y  m g r u n c i e ,  w  t o ź -

prowadzoną b yć musi w łon ie naszego  
społeczeństw a, jeźli równouprawnienie ma 
b yć nie m artwą literą ale w yrazem  jego  
przekonań.

S zczęściem  w alka ta trudną być nie 
powinna.

Chwila sprzyja nadzwyczaj; prąd w y­
w ołany już w tym  kierunku; oczyw istość  
i nam acalność dowodów , przem awiających  
p r o ;  zakorzeniona w piersiach polskich  
sk łonność do szlachetnych popędów ; wro­
d zony w  ogóle naturze ludzkiój instynkt 
sprawiedliwości —  w szystko to pozw ala  
jój w różyć powodzenie. L ecz nie mniój 
przeto praca usilna w  tym  kierunku jest 
potrzebną. P o t r z e b a ,  a b y ś m y  w y ­
s z l i  p r z e d e w s z y s t k i ó m  z b i e r ­
n o ś c i  i o t r ę t w i e n i a  w  t ó j  s p r a ­
w i e ,  abyśm y przełam ali mur chiński, 
którym  starannie dotąd odgradzaliśm y się 
niejako nawz.ijem.

Potrzeba, aby się  zdania pod tym  w zg lę­
dem w yrobiły  na w łaściwój podstawie; 
abyśm y o sprawie ruskiój przestali m ieć 
w yobrażenie, n iby o żelaznym  w ilku; aby  
p rzesz łość , literatura, jęz y k , prace, dąże­
nia Rusi nie b y ły  dla nas obce, niby  
istna terra incognita. M ówim y czasem  a 
nawet w iele o braterstwie, a spozieram y  
na siebie ukosem , w ym ijam y się chętnie, 
unikam y, ja k b y  w obawie poznania się'

j

s a m o ś c i  c e l u  i p o ł o ż e n i a ,  mniój 
m oże o sobie w iem y, niż ludy oceanem  
przedzielone —  punktów styczności uni­
kam y.

O tóż w tym kierunku w ieleb y zdziałać  
potrzeba: zreform ow ać n ietylko ustaw y, 
ale i w yobrażenia; uregulow ać stosunki 
nasze nietylko prawnie, ale i tow arzysko- 
społeczn ie.

Prawo, ustawa ma więcój cechę i dzia­
łan ie negatywne: zastrzedz społeczeństw o  
przeciwko złem u, zapobiedz niespraw ie­
d liw ości i sporom ; usunie ono przyczyny  
g łów ne n iechęci i n iezgód; ale w ytw orzyć  
stron dodatnich, stosunków  i usposobień  
przyjaznych, samo przez się nie będzie  
w stanie. N a to potrzeba usiłow ań sam e­
go społeczeństw a.

Jakiej zaś natury mają b yć te u siło ­
wania, jak iem i drogam i winno sp o łeczeń ­
stwo zadanie sw oje w praktyce przepro­
w adzać, n iech decydują o tóm ludzie b li­
żej z m iejscow em i stosunkam i obznajo- 
m ieni, m y ze swój strony ty le tylko po- 
w im y, źe, naszóm zdaniem , zainteresow a­
nie w  tój sprawie obudzić, obznajom ić 
z nią ogół, w yrobić opinję na podstawie 
słuszności —  znaczy tyle, co podw alinę

prawdziwego braterstwa rzucić. B o gdy 
raz w yrobi się w  sp o łeczeń stw ie  bez­
stronne pod tym  w zględem  zap atryw an i 
i usposobienie przychylne, to takow e ob­
jawiając się z konsekw encją przy każdój 
sposobności, czy  to publiczn ie, czy  pry- 
watnie —  w ytw orzy punkta styczn e , któ-; 
rych nie zab rak n ie , nawiąże i zacieśni 
w ęz ły  prawdziwie przyjaznego stosunku...

A le pow iedzą nam m oże, źe to sielan­
ka, id y liczn y  jak iś obrazek a nie cel re­
alny, n ie p olityczne zadanie.

Prawda, źe  podobne postępow anie ni 
miałobyr cech polityki dotychczasow ój wy 
krętów  i szacherek, ja k ą  praktykują *" 
dy i dwory. A le  m y innych zaSe.il W : 
sunkach i działaniach naszych  trzyrawć 
się w inniśm y.

Sam o p ołożen ie nasze i interes znie­
walają nas do prow adzenia innój polityki, 
mającój p rzyszłość przed sobą; nie mniój 
praktycznój a więcój moralnój —  polityki 
ludów, na wytrwałój pracy wewnętrznój, 
na braterstwie, solidarności i tych  hasłacl 
naszego czasu „ w z a j e m n e j  p o m o c y  
z e s p o l e n i u  u s i ł o w a ń ” —  opartó

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W i l n o .  [ K o m i s j a  d o  s p r a w  l i t e w ­
s k i c h  — f a ł s z y w e  p o g j ł o s k i j .

1 ) 0  zbadania stosunków  i spraw litew- 
skich rząd^ nareszcie zam ianow ał komisję 
która oprócz tego zajm ie się rozpatrze­
niem  ukazu carskiego z dnia 10 grudnia 
1865 roku. U kazem  tym , jak  wiadomo, 
zabroniono P olak om  nabyw ać posiadłość 
ziem ską w  Z abranych prowincjach i na 
L itw ie. N ie  ch cem y w ierzyć, aby rząd 
m iał na celu  uchylen ie tego ukazu —  a 
przynajmuiej osłab ienie jeg o  doni .słośc.i. 
K om isja sk łada się z prezydenta Nabo- 
kowa, człon k ów  ministerjum dóbr pań­
stwa, spraw w ew nętrznych, spra\ edliwo- 
ści i nareszcie z urzędników  1 i 2 w y­
działu  kancelarji carskiój. ,

K orespondent .pozenerki, a za nią wiele 
d zienników  n iem ieckich  pow tórzyło na- 
stępującą w iadom ość z W ilna, która j e ­
dnak dotychczas n iespraw dziła się, przy- 
najmniój dzienniki rossyjsk ie m ilczą o 
tern zupełn ie. —  „W  dw óch  wsiach pod 
Dandwarowem  (w  p ow iecie wileńskim ) 
m iały m iejsce rozruchy, do stłum ienia  
których m usiano użyć policji. Schwytano  
także p ew nego jegom ościa , k tóry w ędro­
w ał po ok olicznych  w siach  i m iastecz­
kach, zajm ując się  sprzedaniem  różańców  
* ^ k ą p le rzy . Ma to b yć jak iś  m nich z 
G alicji, k tóry z okazji środków  nakaza­
nych  przez rząd przeciw ko cholerze, p o­
budził lud do oporu i w m aw iał w  ch ło ­
pów, źe temi środkam i M oskale ch cą  ich  
potruć, —  aby czóm prędzój uw oln ić się  
od ludu katolick iego.

Zebrało się  przynajmniój do £ 0 0  w ło ­
ścian, zn iszczyli w szelk ie zaradcze środ ­
ki i przygotow ania i zn iew ażyli urzędn i­
ków  w ysłan ych  do czuwania nad ich  w y ­
konaniem . Zapewne, dodaje korespondent
M l  O / ł / 1  T M W t n l n l J R r r  ^  n n n n . . / .  . 1_Pos. Ztg. popełn iłby  jeszcze  więcój ek s­
cesów  , gd yb y  w  p<  , 0 ~j ~j ■■ porę nie p osp ieszy ły
w ojska i nie przyaresztow ały 13 przewód- 
ców  rozruchu, —  wraz z głów nym  jego  
sprawcą. W  celu  zapobieżenia podobnym  
wypadkom , kolum ny wojska przebiegają  
okolice Landw arowa w rozm aitych k ie ­
runkach^ Z w yk le cholera i w szystk ie  
epidem je pociągają u ludu pewne w zbu­
rzenie u m ysłów , ale ten mnich z k la ­
sztoru galicyjsk iego, z  różańcam i i szka-

©zkic z (Petersburga 

Gogola.

(Ciąg dalszy.)
J y śl ta trw ożyła go cały dzień i całą  
: a nazajutrz otrzym ał od lichwiarza
•tret, który mu przyniosła jak aś k o ­
ta , jedyna is to ta , która mu słu żyła  i 
y ied z ia ła , że gospodarz me chce por­
tu, nie daje za niego m c i odseła na-
vrou # . . ,
Vieczorem  tegoż dnia ojciec się do- 
dział, że lichwiarz umarł i źe przygo- 
ują się do pogrzebu w edług obrzędu
0 religji. . .
Wszystko to w ydało mu się dziwnie 
jasnóm. T ym czasem  w charakterze jego  
tazfiy  się w idoczne zm iany; czuł nie- 
-ój i  trwogę, a nie m ógł dom yśleć się 
rodu i wkrótce popełnił to , czego po
1 nikt się spodziew ać nie m ógł.
)d  pew nego czasu prace jednego z je-  
uczniów p oczęły  zwracać uwagę nie- 

■lkiego k ółka znaw ców  i m iłośników, 
dec mój zawsze w idział w  nim talent 
kazyw ał mu za to swoją przychylność, 

le poczuł ku niem u zazdrość. O gólne

w spółczucie i m ow y o nim stały  mu się 
nieznośnym i. —  N areszc ie , jak gdyby  
na z ło ść , dowiaduje s ię ,  źe uczniow i je ­
go  zaproponowano robotę obrazu do je- 
dnój niedawno zrestaurowanój cerkwi.

—  N ie , nie dam m łokosow i zw y c ię­
żyć, —  m ów ił on —  zaw cześnie bratku 
m yślisz starych z błotem  m ięszać; j e ­
szcze chw ała B o g u , mam s i ły ,  zob aczy­
m y, kto kogo pierwój obali.

I  prawy, uczciw y człow iek  u żył w szel­
k ich  intryg, którem i się brzydził, aż na­
reszcie dokonał t e g o , źe na m alow idło  
ogłoszony b y ł konkurs; b y ła  w ięc droga 
i dla drugich artystów. —  N astępnie zam ­
knął się w  swój kom nacie i z zapałem  
rzucił się do pędzla.

W szystk ie sw oje s i ły ,  całego siebie 
chciał skupić przy tój pracy i rzeczyw i­
ście w ydała ona jeden  z najlepszych j e ­
go utworów. —  Trudno b yło  wątpić o 
jego pierwszeństw ie -— i rzeczyw iście , 
w szystk ie inne roboty pokazane w obec  
roboty ojca, odbijały jak  noc przy dniu.

N agle jeden  z obecnyoh sęd z iów , j e ­
żeli się nie m ylę, stanu duchow nego, zro­
b ił uwagę , która uderzyła w szystk ich  :

—  W  obrazie rzeczyw iście dużo jest  
talentu —  rzek ł ou —  lecz niem a św ię­
tości w licach ; przeciw n ie , je s t  coś na­
wet szatańskiego w  oczach , jak gdyby  
ręką artysty kierowało brudne uczucie.

W szy scy  popatrzyli i w istocie trudno

było zaprzeczyć tój uwadze. O jciec mój 
rzucił się ku m alow idłu , jak gd yby sam  
naocznie chciał się prześw iadczyć o tym  
sądzie krzyw dzącym  i z trwogą zauwa­
ż y ł ,  źe prawie w szystkim  figurom dał 
wyraz oczów  lichwiarza. Tak one szatań­
sko patrzały, źe on sam zadrżał.

M alowidło odrzucono i ojciec zm uszo­
ny b y ł patrzeć na zw ycięztw o sw ego u- 
cznia. Trudno opisać szaleństwa, w jakim  
w rócił do domu. M atkę moją o m ało nie 
z a b ił , rozpędził d z ie c i, połam ał pędzle, 
u ch w ycił portret lichw iarza, kazał dać 
nóż i rozpalić ogień w piecu i już m iał 
zam iar p ociąć go w  kawałki i spalić.

Przy tój czynności zastał go przyjaciel, 
malarz ja k  on , w iecznie w esó ł, zadow o­
lon y  , nie marzący wiele o przyszłości, 
pracujący w esoło nad czóm w ypadnie, a 
jeszcze weselój zabierający się do obiadu  
lub hulanki.

—  Co ty  rob isz? co ty zam yślasz pa­
lić ? —  rzekł on podchodząc. —  Zm iłuj 
się, taż to jedna z najlepszych tw ych r o ­
bót. To lichwiarz, który niedawno um arł, 
taż to najdoskonalej w ykończona rzecz. 
Na źadnóm płótnie oczy tak nie patrzą, 
jak  tu na twoim  portrecie.

—  Otóż zobaczę, jak one w ogniu pa­
trzeć będą —  rzek ł ojciec i zrobił ruch, 
jak  gdyby chciał w rzucić obraz do pieca.

—  C ze k a j! na B oga, —  rzek ł przyja­

ciel wstrzym ując go — dajże go  mnie, 
jeżeli już tak k ole cię w  oczy.

O jciec z początku opierał się, lecz po- 
tóm przystał i przyjaciel zadow olony z 
nabytku, poniósł z sobą portret.

. R ° JeS ° odejściu  ojciec mój u czu ł j a ­
k iś sp o k ó j, jak  gd yby wraz z portretem  
spadł ciężar z jeg o  duszy. Sam się za 
dziw ił swem u uczuciu z ło śliw em u , swój 
zazdrości i jawnój zm ianie swego cha­
rakteru. —  R ozm yślając nad swym  po­
stępkiem , zasm ucił się i nie bez zgryzoty  
r z e k ł: T o B óg m ię u k ara ł, robota moja 
spraw iedliwie poniosła srom otę, b yła  ona 
pom yślaną na t o ,  żeby zgubić brata. —  
Szatańskie uczucie zazdrości k ierow ało  
m ym  pędzlem , toć i m usiało się w pracy  
odbić.

B ez zw łok i poszedł szukać b y łego  sw e­
go ucznia, objął g o , prosił o przebacze­
nie i starał się, o ile m ógł, zagładzić swą 
W1n ę. —  Prace jego  znów  p op łyn ęły  spo­
kojn ie, lecz zadum a coraz to częściej po­
kazyw ała  się na jeg o  licu. P oczą ł się  
więcój m odlić, częściój b yw ał m ilczącym  
i nie odzyw ał się tak cierpko o ludziach. 
N aw et gruba pow ierzchow ność jego cha­
rakteru, jak gd yb y  zm iękła.

W krótce jedno zdarzenie bardziój j e ­
szcze poruszyło go. —  D aw no już nie 
w id zia ł się z swym tow arzyszem , który  
u n iego w yprosił portret. Zbierał się od­
w iedzić g o , gdy on sam niespodziewanie

przyszedł do n iego. Po kilku słow ach i 
wzajem nych zapytaniach rzek ł t e n ż e :

—  N o bracie! niedarm oś ty  chciał spa­
lić ten portrety  niech go djabli biorą, w 
nim jest coś strasznego. Ja w  widma nie 
wierzę, lecz sądź jak  c h c e sz , w nim z ły  
duch siedzi.

—  Jak to ?  rzek ł ojciec.
—  A  tak; bo od tego cza su , jak go  

pow iesiłem  u siebie w p ok oju , poczułem  
taki ciężar, ja k  gdybym  chciał k ogoś za  
rznąć.^ N igdym  w życiu  nie zaznał b ez­
senności, a teraz n ietylko spać nie m ogę, 
ale i sny taki%... sam  n ie w ie m , czy  to 
b y ły  s n y , czy  m oże co in n e g o ; istnie 
zm ora gn iecie m nie i ciągle mi przed o- 
czynia stoi ten starzec. S łow em , nie m o­
gę ci op isać tego sta n u , nic podobnego  
ze mną n igdy się nie działo. Jak  szalo­
ny w łó czę  s ię , czuję jakąś bojaźń, przy­
kre oczekiw anie czegoś. C zuję, że nie 
mam siły  zdobyć się na w e so łe , brater­
skie s łow o , istn ie , jak  gdyby przy mnie 
siedział szpieg jaki. Dopiero gdym  oddał 
portret synow cow i, który się gw ałtem  go  
naparł, uczu łem , jak  gdyby ciężar jakiś 
ze mnie z lec ia ł; powróciła w eso łość. No  
bracie! sp łodziłeś djabła.

Opowiadania tego ojciec mój słuchał 
z natężoną uwagą i wreszcie r z e k ł:

—  W ięc teraz portret ten u tw ego sy ­
n ow ca?

—  G dzie tam  u syn ow ca, nie w ytrzy­

mał. Snać dusza sam ego lichw iarza w  
portrecie s ie d z i; w yskakuje on z ram i 
chodzi po pokoju. T o ,  co opowiada sy ­
nowiec, są rzeczy  nie do pojęcia. Jab ym  
go m iał za w arjata, gdybym  p oczęśc i 
sam tego b y ł nie zaznał. Sprzedał p or­
tret jakiem uś zbieraczow i obrazów , ale i 
ten z nim nie w ytrzym ał i także go  k o ­
muś zb y ł.

O pow iadanie to zrobiło w ielkie wraże­
nie na m oim ojcu. Z am yślił s i ę , w padł 
w hipochondrję i nareszcie zupełnie b y ł 
przekonany, źe pędzel jeg o  posłużył dia­
b łu  za narzędzie, że część  życia lichw ia­
rza naprawdę jakim ś sposobem  zam ie­
szkała  w portrecie i trwoży lu d z i, rodzi 
szatańskie żą d ze , krzywi drogi artystów, 
rodząc uczucia zazdrości i t. p.

Trzy następne ciosy, trzy śm ierci n ie­
przewidziane: żony, córki i m ałol > niego  
syna uważał on Za karę nieba i p ostom .- 
w ił porzucić ten świat.

Skorom  dorósł dziew ięciu  lat, um ieścii 
mię w  akaderaji sztuk p ięk n y c h , a za  
spokoiw szy sw ych d łu żn ik ów , u dał sie 
do sam otnego k lasztoru , gd zie  p rzyją ł 
św ięcenie m nisze. Tam  srogością  ż y d a  
czujnóm  zachow aniem  regu ły  m on astery  
zadziw ił ca łe  bractwo.

i

(Dokończenie nastapi.)



KRAJ z czwartku 14 września.

plerzami jest bezwątpienia konceptem po- 
zenerki lub jćj korespondenta.

LWÓW. [ P r o j e k t ]  do ustawy o księ­
gach gruntowych, o tabulach miejskich i 
tabuli krajowej przygotowany dla sejmu 
przez wydział krajowy. (Dalszy ciąg.)

§ 48. Po upływie terminu edyktalnego 
io  zgłoszenia ciężarów (§ 35) i po uło­
żeniu wpisu zgłoszonych ciężarów (§ 46) 
komisja centralna obwieści drugi edykt 
celem sprawdzenia stanu ciężarów daw­
nych. Edykt ten wymieni okręgi i gminy 
podatkowo, w których nastąpij to przy­
gotowawcze wpisanie dawnych ciężarów 
do księgi tabularnćj i m iejsce, gdzie te 
projektowane księgi przejrzeć można, oraz 
zawezwie w szystkich , którzy bądź przez 
wpisanie dawnego ciężaru w ogóle, bądź 
przez przyznane onemu pierwszeństwo 
uważają się być pokrzywdzonymi w swych 
prawach, ażeby w terminie, którego dzień 
ostatni podług kalendarza ma być w y­

śnionym, wnieśli podług przepisu § 49 
o.ve zaizuty przeciw projektowanemu wpi­
sowi do wymienionego w edykcie sądu 

m pew niói, ile że w razie przeciwnym  
vsz> stkie wpisy otrzymują zupełną moc 

ią tabularnych wpisów. Termin edy- 
kta.ny opiewać ma najmniój na pół roku, 
najd tićj zaś na rok i nie może być^ po 
upływ megoź odroczonym. Przywroce- 
ue tego terminu do stanu pierwotnego 

„jjzwolenóm być nie może i wszelkie spo-
 jio o podania z urzędu zwrócone będą:

j  % . ,stko w edykcie wyrazić należy
^  4- Każde zgłoszenie zarzutów n 

nien.
tabularne, do którego się od

nosi
soi aa rzecz których— i 

ej owe pozycje zaprojektowanej księg  
i owe osoby, przeciw którym zarzuty są 
podniesione;

d)  czy zarzut wnosi się przeciw wpi 
owi w całości, czy przeciw pojedynczym  

v[^ęściom  lub przeciw jakości wpisu (in 
nibulacji, prenotacji), czy też przeciw  

■ją“erwszeństwu wpisowi przyznanemu? 
wet e) podstawę prawną zarzutów z dołą 
T le n ie m  dotyczących dokumentów (§ 38) 
"krlyby takowe przedtćm nie były przed 
łożone, i z nadmienieniem, czy w przed­
miocie z. zutów wytoczony jest spór jaki 
i w którym sądzie. Zgłoszenie zarzutów 
nastąpić może pisemnie lub ustnie do pro 
tokułu w sądzie spisać się mającego.

§ 50. Sąd właściwy (§ 57) uwidoczni 
każdy należycie zgłoszony zarzut bez 
zwłocznie przy dotyczących wpisach za 
projektowanćj k s ię g i, a po upływie ter

_1 1     /G A Q \  nrl/1n łnlrnWi

no\n

strony i jćj prawnego zastępcy był ko­
misji niewiadomy, do rąk kuratora, za­
mianowanego przez komisję lokalną, z po­
minięciem osobnego ogłoszenia edyktal­
nego. Od postanowień i orzeczeń komisji 
"okalnćj mogą się strony odwołać do ko­
misji centralnćj. Odwołanie się takie ma 
syć wniesionóm wprost do komisji cen- 
tralnój w terminie ciągłym dni 14, z od­
leżeniem  jedynie dni pocztowych; spó­
źnione z urzędy będzie odrzucone. Przy­
wrócenie terminu odwołania się nie ma 
miejsca.

§ 56. Skoro komisja lokalna ukończy 
swe czynności w wszelkich sprawach, zgło­
szonych w skutek edyktalnych zawezwać, 
i wydane orzeczenia staną się prawomo- 
cnemi, wówczas odeśle dotyczącą księgę 
lub część tćjże wraz z odnoszącemi się 
aktami do sądu tabularnego, który dalsze 
sprawy tabularne załatwiać będzie podług 
istniejących lub wydać się mających ogól­
nych przepisów prawnych.

Załatwienie podań tabularnych o dal 
sze wpisy wniesionych po upływie ter 
minów edyktalnych, należy także do są­
dów tabularnych, które takie podania za­
łatwiać będą podług przepisów ogólnych, 
a gdyby nie miały jeszcze pod ręką do- 
tyczącój księgi, wstrzymać się mają z za 
łatwieniem aź do otrzymania takowój.

W szelako takie załatwienie może na­
stąpić tylko ze zastrzeżeniem i uwzglę­
dnieniem wszelkich prawnych skutków  
dla orzeczeń, wyroków lub ugód, jakie 
w przedmiocie uwidocznionych w księ 
gach zarzutów lub sporów nastąpić mogą 

(Dokończenie nastąpi.)

cem października ma być zwołana radujże się pytać wysłanćj doń polskićj depu- się faktu oburzające, -  które wam po- K r o n i k a  p O t O C Z n a  i T O Z m a i t O Ś C I .
państwa, 

Co się 
pewniają,

tacji, deputacji wygnańców, czy ma po-1 daję:
tyczy sejmu czeskiego, zape-1 zwolenie moskiewskiej am basady, aby
X ^ r»nafnnJn roa lrrv n  I h r rm aw a V.fl fthoa 8DTJIWG Dfl« P riisk ic łlźe otwarty zostanie reskryp I broń sw ą , za 

tern cesarskim, który odwołuje się do r e -1 tępić karkach
skryptu hr. Potockiego i poda niektóre 
wskazówki względem przedłożeń rządo­
wych, jakie dla sejmu przygotowano. —  
Będzie w nim także mowa o koronacji, 
z zapewnieniem , źe takowa po ukończe-

obcą sprawę na pruskicl 
A z jenerałem Krukiem,

Około południa, kilkudziesięciu oby 
wateli (około stu) powzięło zamiar za­
stąpienia świeźem drzewem topolowćm, 

wolności w dniu 4-goofiarującym mu swe usługi i mówić się uschłego drzewa wolności w 
b o i, b o  j e n e r a ł  t o  dawny moskiewski woj- września r. z. na placu Gminnym zwa-|
skowy, co złamał carowi wykonaną przy-| nym, na cześć Republiki zasadzonem  
sięgę. To wszystko nie zraża jednak na­
szych; m yśl, źe nie za ludzi lecz ideę| 
walczyć pragną, raz obraną każe im iśćmu ugody z Czechami rzeczywiście na- ------- ( , .

stąpi. Jednóm z pierwszych przedłożeń I d r o g ą .  Bezwarunkowo pod rozporządzenie
będzie projekt do ustawy o zmianie ordy 
nacji wyborczćj, w duchu czeskiego pro 
jektu wypracowanego przez czeskie 
miestnictwo.

tymczasowego rządu oddają się. Legjon 
zagraniczny napełnia się naszym i, ofice- 

na-1 rowie różnych broni i stopni, zostają za­
twierdzeni w

W  nieobecności burmistrza pana Ma 
rot, nieobecnego dla swych osobistych  
nteresów — obywatele ci delegowali z 

pomiędzy siebie kilku do jego zastępcy, 
pierwszego radnego magistratu pana Be- 
lamy.

Ten mając na uwadze cyrkularz pana

Minister Grocholski odjechał wczoraj w ie­
czór do Lwowa, odprowadzony przez naczel­
ników władz rządowych i autonomicznych i 
wielu radzców wiejskich, którzy brali udział 
w objedzie danym dla ministra przez prezy­
denta miasta.

Na objedzie wzniósł pierwszy toast p r e z y ­
d e n t  za zdrowie cesaiza A ustiji, podnosząc, 
że obecnie poraź pierwszy od stu lat zyczenia 
narodu naszego doznają uwzględnienia, ze rząd 
idzie razem z narodem. Następnie wiceprezy­
dent S z la c h t o w s k i  wzniósł zdrowie gościa 
ministra, jako człowieka prawego, poświęcone­
go dla dobra kraju. Minister w odpowiedzi

b.
Postanowieniem z dnia 21 sierpnia bo Francji fachowych potrzeba ludzi. I wi 

r. mianował cesarz kanclerza konsula- działem byłego kapitana jeneralnego mo

UTULI i 1 I ----------- J T ----- i T i i
dawnych swych rangach ministra spraw wewnętrznych Lambrech słowach 0 przychylności rządu i s

me umiejąc na razi e_zdecydować>8i ę , J « nftlitłk5 M blii

tu w Jassach K a j e t a n a  Z a g ó r s k i e ­
g o  wice-konsulem na posadę honorowe­
go wice-konsula w Turnu - Severin —  a j 
kanclerzowi konsulatu w W arszawie A n ­
t o n i e m u  . N i e d z i e l s k i e m u  nadał 
tytuł wicekonsula.

deputację

A n g l j a .

skiewskiego sztabu, a następnie pułko-lrze , . -. , . .
wnika z naszego powstania, co miano- prefekta, który również dla załatwienia 
wany dowódzcą bataljonu, mozolną swą swych interesów wyjechał. —  P. wicebur- 
pracą, w krótkim czasie dzielnych wyro- mistrz powróciwszy z mczem, 
bił żołnierzy, i widziałem naszych ofice-1 bez odpowiedzi odprawił.
rów, tylko z powstania, co zdolnością woj- T>~J
skową chociaż w partyzantce zaledwie 
nabytą o

ta , m e u m iejąc  na  ~ v, . :  ̂ na bliższy
p o zo sta w ił d e leg o w a n y ch  w  8W^  bl ‘ 1 t m. Krakowa, mówiąc o tćm czóm to 

b ez  o d p o w ied zi, u d a w szy  s ię  sam  do | b

Je-[S tr o n n ic tw o  r e p u b l i k a ń s k i e  
go program .]

Republikanie w Anglji występują coraz, . ■ - , , . , . .
energicznićj. W  swym organie stanowczo rcgii do

Podczas gdy to się działo, gromadka
- ____    łudzi będących na placu Gminnym oj

wiele zgnuśniałych przewyższa-! wiele się zwiększyła. Niecierpliwość wszy - 
• ■ ' 1 stkich ogarnęła, dyskutowano i potępiano

ostro pana pierwszego radnego.
Po przyniesieniu wiadomości o postęp-

jąc Francuzów, mozołem i trudem, wale 
cznych jak Orleans był tego dowodem,
przygotowali Francji obrońców. N agle, t .
gdy już żołnierz mustrować się um iał, ku zarządu magistratu z delegowanymi,
w i e ś ć ,  ż e  i  Polacy francuzkie formują sze- z tysiąca piersi wydobył się okrzyk:

Ł  d z is ie js i  ,™ d « drówki spalone odwilżył gardło, a ciężkie 
moskiewskie przekleństwo z ust wyszło | 
i paryzkim wstrząsło rządem i ulegli sła-

„Niech żyje Rzeczpospolita ! u —  Tłumy 
ciekawych napływały kilka osób kopało 
dół do zasadzenia drzewa. W  tćm na-

zelny komisarz policji opasany szarfą I k°wał Jei)era  ̂ komenieT 7  
™ ,A,.hnłWmi —  ko Odezwanie się po niemiecku

jest tylko przejściem do tego najdosko

spolitą demokratyczną. Oprócz tego r e - |h i ,  opuszczeni wśród cięż ^ ą J A l u A :3!  „i vnhntv | gorszące, że trudno pojąc jak

m. JVraxowa, mówiąc 
miasto było, czem jest i czóm ma być. Ma 
ono być świątynią nauk (zdaje nam się, że b ę­
dzie czómś jeszcze więcćj). W niósł więc toast 
na cześć Krakowa. W  drugióm zaś przemó­
wieniu następnie na cześć prezydenta jako 
działającego właśnie w myśl przyszłości nale- 
żącćj się miastu.

Na przemówienie prezydenta o potędze nauk 
umiejętności, przemysłu i handlu, zabierali 

głos: rektor K rem er  o h a r m o n ji rządu z na­
rodem, prezes M ajer toast na cześć rządu, 
p. B a r a n o w s k i jako prezes izby handlowo- 
przemysłowćj.

Hr. Mieroszewski odezwał się po niemiecku 
(sic) z toastem dla armji austrjackiój, podzię-

w Krakowie. — 
p. hrabiego jest 

nietaktowne i

Wiedeń 12 września.

publikanie angielscy skreślili program, 
z którego podajemy niektóre punkta. j 
1) Zastosowanie zasady federacyjnćj do j  
wszystkich państw republikańskich. 2)

gorszące, że trudno pojąć jak stateczny czło-
wojny. Struchlała rzeczpospolita, żebrała litćj zalecił zaprzestania ich roboty. ^  ^  ^

“ — “ “ S .  Dodajemy ' tu d . . . . . . .

p. Chociaż projektu organizacyjnego Zniesienie tytułów i przywilejów arysto- 
p. Hohenwarta nikt dokładnie nie zna, I kratycznych. 3) Zniesienie monopolów, 
to tyle zdaje się być pewnćm, źe opra Zwinięcie wójsk regularnych. 5) Bez- 
cowana już nowa ordynacja dla Czech I pjatne i bezwyznaniowe szkoły elemen-

sojuszu pierwszego 
ty, więc rząd krajowćj obrony i namy­
ślać się nie miał długo nad czćm. Pola­
cy zrobili już sw oje, żołnierz wymustro 
wany, więc zdarto szlify naszym ofice­
rom, a na znak łaski, jako prostym żoł­
nierzom, dalćj za Francję bić się im po 
zwolono

darmerja, którćj inteligencja weszła w 
przysłowie, rozpoczęła kułakować i roz­
pychać obecnych. Jak zwykle ich ciosy 
wymierzonemi były na najmnićj winnych, 
to wywołało protestacje. — Aresztowanie 
jak zwykle jest ostatnim argumentem po

Morawji sejmom tych krajów przędło- tarne i przemysłowe, i zastosowanie do zw° OIiO- , Wft:nv COraz większych dobnych jegomości —  schwytano więc 
ma. zostanie. W szystko inne mozo s i e l n;f.i, SvstAmn nr/.vmiisowego nauczania. i^ramar prusaiej wujuj ___  r , i • ,żoną zostanie. W szystko inne mozo się 

z czasem zmienić, lub może być zmody
I  nich systemu przymusowego nauczania. 
6) Zobowiązanie ze strony państwa do nabiera rozmiarów. Paryż zagrożony, ty- 

ubogich z dnia na dzień tylko ży-|fikowanóm, ale raz przyjęta zasada, „że I zapewnienia pracy potrzebującym tako- siące u ogic z ma n , ucieka
ludność słowiańska w Czechach i Morawji | w(sj ; utrzymania niezdolnych do pracy. |j^cych,? a f  T̂ ;nstJ, w cza.|
ma

dsc siuwiansiAtt vv A i wei i uirzvmania n i c z j u u i u j - ^  : . i  , 1 . 1  Tnioatu w cza-
»ue4 i O dpow i.toj_  H o z M e j _m U . | N i t t 1 ^  “d™dJy. i » i » c  b«p ie- |

czniejsi gdzieś w głębokiój prowincji, zda-1 
la od dźwięku wojennćj trąbki. Polacy 

I biedniejsi jak in n i, bo z ciężkićj pracy 
rąk swych żyjący, za wiele czując w so-

reprezentację11 nie da
wywrócić.

W  ramach statutu 
późnićj prawa jednćj

dzy prawodawczćj. Środki do  ̂ urzeczy- 
wyborczego mogą jwistnienia tych zasad mają być następu- 
klasy być uszczu- jąCe : zespolenie sił republikańskich przez

plone na korzyść innych, dotąd nieupra I założenie klubu w stolicy i zawiązywanie 
wnionych, mogą być wprowadzone zmia-1 towarzystw w całym kraju, upowszechnie- 
ny w szczegółowych punktach, jeźli się I nje zasad republikańskich przez prasę i 
te przez praktykę okażą potrzebne; ale I rozmaite wydawnictwa, nareszcie ustano-

żel

wiele osób.
Agitacja doszła do swego szczytu. — 

Kilku złapanych niecheąc dobrowolnie 
iść do więzienia było płazowanych pała­
szami. W idziałem młodego człowieka od 
18 do 20 lat wieku mieć mogącego^ u- 
cierającego się z c z t e r n a s t u  
mami.

Obecny temu obywatel Paw eł Mare- 
’ ’ ■ ‘ ’ dziennikówbie godności, aby ze straconćj niemal u -|h asson , redaktor jednego z 

ciekać mieli pikiety, honor każe im zo-| republikańskich prosił pana radnego, a-
stać i w alczyć, więc walczą obok fran- żeby tych scen kazał zaniechać,
c u z k i e g o  m u n d u r u ,  pod sztandarem naro- powiedzi usłyszał słowa: wł«u

tćj anomalji nie będzie na przyszłość, wienie najwyższćj władzy pod nazwaniem ® l?g °. “ unauru,, poa szt 
żeby same Herbsty reprezentowały C z e - areopagU republikańskiego, który ma o- dla którego n iep ierw  y ]

: S t „ L v  M o r a w i e .  Tn lnb no^wał-1krew swą przelewają. N ie  b y ł o  j e une -

w
W ładza

b r z m ie n ie  t o ­
a s tu  w ic e p r e z y d e n ta :

„Szanowny prezydent wniósł toast na cześć 
Najjaśniejszego Pana, z którego rąk kraj nasz 
tyle już otrzymał dowodów szczególnćj łaski 

pieczołowitości. Do takich dowodów zali­
czymy wszyscy powołanie do rady korony na­
szego najdostojniejszego gościa, męża, którego 
gorąca miłość ojczyzny, znakomite uzdolnienia, 
wieloletnie z prawdziwóm poświęceniem połą­
czone pełnienie obowiązków obywatelskich, za­
cność charakteru, słowem wysokie obywatelskie 
cnoty i przymioty, wskazywały już oddawna 
jako najgodniejszego i najdzielniejszego rzecz- 

żaudar-1 n'ha spraw naszych. Jeżeli wysoka posada, 
którą piastuje, zawisła szczególnie od najwyż­
szego zaufania Monarchy, bo niewątpliwie sku­
teczność działania zależy także od zaufania 
współobywateli. Już w pełnóm posiadaniu tego 
zaufania objął on swoją posadę, i działaniem  
swojóm nie spotęguje wprawdzie zaufania na-

od-
nie

minu edyktalnego (§ 48) odda takowe 
wraz z wszvsikiem i odnośnemi aktami 
komisji lokalnej.

Spóźnione zgłoszenia z urzędu zwrócić 
należy.

§ 51. Komisja lokalna, jeżeli już 
zgłoszenia okaże się niewątpliwie uzasa 
dnienie lub bezzasadność wniesionych za­
rzutów, « pierwszym przypadku zarządzi 
sprostowanie księgi za uwiadomieniem  
strony interesowanój, w drugim przypad­
ku odeśle zgłaszającego zarzuty do drogi 
prawa.

§ 52. W  innych przypadkach komisja 
lokalna zawezwie wszystkich interesowa­
nych na termin, na którym ma być jćj 
staraniem wyjaśnić rzecz drogą ustnćj 
rozprawy i ugodę przyprowadzić do sku­
tku. W razie ugody wpisy i sprostowa­
nia na jćj podstawie uskutecznione są 
obowiązujące dla stron w ugodzie udział 
biorących.

Gdyby ugoda nie przyszła do skutku, 
komisja lokalna wyda nawet w razie nie- 
jawienia się stron orzeczenie, czy i jak 
pierwotny wpis ma być zmieniony i ode­
śle strony przeęiwne do drogi prawa.

Jeżeli w przedmiocie zarzutów spór są­
downie już się toczy, orzeczenie komisji 
nie powinno przesądzać rozsądzeniu tego 
sporu, lecz zastrzeżony ma być dotyczą- 
cćj stronie wynik procesu, a okoliczność 

;,ta  uwidocznioną w projektowanćj księdze. 
He możności należy jedną rozprawą i 

jednćm orzeczeniem objąć wszystkie za­
rzuty, odnoszące się do jednego i tego 
samego ciała tabularnego.

§ 53. Każdćj stronie odesłanćj do drogi 
prawa wyznaczony być ma termin nie­
przekraczalny, w którym wykazać się 
winna przed sądem, obejmującym pr°'va' 
dzenie ksiąg z wytoczenia sporu. W yka­
zanie należycie wytoczonego sporu uwi­
docznić należy przy dotyczących pozy- 
cjach.

W  razie zaś zaniedbania tego terminu- 
na żądanie każdego interesowanego za­
rządzi sąd tabularny, a to, jeżeli zgłasza­
jący zarzuty zaniedbał terminu, wykre­
ślenie uwidocznienia zarzutów ; jeżeli zaś 
strona przeciwna zaniedbała tego termi­
nu, uskutecznienie wpisu podług żądania 
zarzutów, a względnie podług wydanego 
przez komisję lokalną prawomocnego o- 
rzeczenia. Podług tych zasad należy tak­
że postąpić, gdy spór dotyczący prawo­
mocnie zostanie rozstrzygniętym. Sąd ta­
bularny w każdym takim przypadku wyda 
sw;. decyzję po wysłuchaniu strony prze- 
ciwuój, a tylko wówczas bez względu na 
takow ą, jeżeliby swego oświadczenia nie 
wni< sła w danym jćj nieprzekraczalnym

§ 54. Jeżeli termin wyznaczony do w y­
kazania się u sądu właściwego z wystą­
pienia w drodze sporu (§ 53) bezskute 
eznie upłynął, łub roszczenie w drodze 

om  wniesione zostało prawomocnie roz 
zyguięte, wpis na podstawie prawo mo 

>■ :ego orzeczenia komisji lokalnój (§§ 51 
i 53) lub prawomocnego wyroku sądowe­
go (§ 53) uskuteczniony, ma zupełną moc 
i wszelkie skutki prawne wpisu tabular­
nego, równie jak je mają wszelkie wpisy 
przy otworzeniu nowćj księgi gruntowćj 
w niej zawarte, a nie wzruszone żadnem  
w terminie edyktalnym wniesionem zgło- 

( szeniem.
x  § 55. O kaźdćm orzeczeniu komisji lo- 

ka’.i^’ rona interesowana ma być za 
viadonioną da k  ’ -.mych 'uh jej pra 
vuac o zastępcy, a gdy’. .a i pobyt

chy, a Skenowie i Sturmy Morawję. To Uądzać wszystkie nadużycia lub pogwał
tćź właśnie niemieckich centralistów do 
wściekłości pobudza; wiedzą oni dosko­
nale, źe bez takićj, choć sztucznej, ale 
bezwzględnie centralistycznćj podpory 
(jaką im dostarczały te kraje dotąd) o 
hegemonji, o większości niemieckićj w 
tym nawet rajchsracie, gdyby się ostał, 
jaki jest, i myśleć nie będzie można nie- 
tylko teraz, ale i nadal.

M yliłby się jednak, ktoby nie znając 
bliżój stosunków sądził, że Niem cy w 
t y c h  k r a j a c h  n a we t ,  którzy pod pre 
sją komitetów złożonych z agitatorów-ju- 
rystów (młodych) wotowali za kandyda­
tami wierno ' 
centralistami, objawili tćm samóm swoją 
myśl, swoje przekonanie, źe pochwalają 
tendencję schmerlingowską, jaką odźwier- 
ciedlają jego „ordynacje^ dla Czech i 
Morawy.

O tych słusznych i można powiedzieć 
kardynalnych „grawaminachu Czechów  
~~ o/* wyborców nic nie wie. D opiero,

cenią praw ludowych przez głow y koro­
nowane, mężów stanu, parlamenty i t. d.

F r a n c j  a .

się, poleciłem sprowadzić wojsko z obo 
o d d z i a f u V o T n y c h  s t r z e l c ó w , | z u . “ Zawsze i wszędzie ów silny argu- 

k t ó r y b y  P o l a k ó w  w s z e r e g a c h  ment bagnety! Trzeba wam wiedzieć, że 
s w y c h  n i e  l i c z y ł ,  a na wałach Pa- odpowiedź ta w yszła z ust obywatela —  
■yźa lub w wycieczkach po z a  mury mia- niegdyś mianowanego przez Gambettę i 
ita wieluż to naszych poległo. Pierwsi | dymisjonowanego z upadkiem delegacji

p o w ieu z i u s iy sza i s iu w a . „ „ i ™  niewątpliwie, czego ze serca życzy-
m o źe  u s tą p ić , zresztą  to  zaraz sk o ń c z y  eg • ® wzrfedem.

I r
| s ta ,
] zawsze w ogniu,
| kładem odwagi i

prawdziwym byli przy-1 w Bordeaux, 
męztwa dla mimowoli r' A

podziwiających ich Francuzów. A jednak.__-D-  z , - , , ,
ci sarni Francuzi zazdrością wiedzeni, me W  koszarach również wszystko było w 
nawidzili tych , których jako ż o ł n i e r z y  u- pogotowiu. Z tego_ wnosić należało o ja-

O 6ćj godzinie część 49 pułku jlinio- 
wego stanęła na placu pod bronią^Bordeaux 6 września.

J. [ S t a n  F r a n c j i  —  o z n a k i  c z a ­
s u  i n a s z e  n a d z i e j e j —  (Ciąg dalszy), i nawiuzm iycu , ----- ;— j brobn stronv władz Ijeszcze toastu na pomySlnofic tycn, aia kio-

Żołd naszym biedakom, aż do począt- wielbiać byli zmuszeni. Posądzacie mnl® J  wieczorem Tak iak w r7cl1 szczęścia wszystkie te władze istnióć ma­
ku ubiegłćj wojny płacono, ale nie b y ło |m oże  o przesadę, to zapytajcie naszych| Godzina 8ma wieczorem, la k  jak  w | j  ^ . -------------- ^
to sposobem wyjątkowym , b o  e r n i g r a

my, usprawiedliwi go pod każdym względem.
Otóż jako oznakę tych naszych uczuć, wnie­

śmy toast na cześć naszego najdostojniejszego 
gościa jeks. ministra Grocholskiego. N ie c h  
ży je! “

W końcu uczty poseł C h r z a n o w sk i wno­
sząc toast na pomyślność i pojednanie naro­
dów składających państwo, przemówił mnićj 
więcćj w następujący sposób: „Wnoszono tu
dotychczas toasty na cześć władz politycznych, 
wojskowych i naukowych; ale nie wniesiono 

toastu na pomyślność tych, dla któ-

lycn i woio wan za uauuyu»- , c j h  p o l i t y c z n a ,  w s z y s t k i c h  k r a -  rago w znakomitćj orleanskiój walczyli 
konstytucyjnymi to jest za j ó w ,  tego samego we Francji doznawała bitwie. Francuzi jakkolwiek w przeważnej

• ' ' ' ‘dobrodziejstwa, źe rząd wspierał nędzę, I s ile , nikczemnie uciekając, zostawili na-
bojąc się własnemu ją  zostawić przemy- szy ch , nie śmiejąc lub nie racząc nawet
słowi. Jednćm i jedynćm może a wyjąt- o tak nagłym odwrocie^ swym ich powia-
kowem dla nas tylko dobrodziejstwem, domić. I walczyli nasi jak lwy, a zdzie-
było subwencjonowanie naszych d w ó c h I siątkowani lub do niemieckićj zaprowa-

j  .  . .  .  J . -■ r v  i . .  r »  _ 1  • !  1  •  •  1?    J  ~  i-, n u  n r n  1 i  ł » o l r f i

m oże o p r z e sa d ę , to  za p y ta jc ie  n a szy ć  o zin a  m a w m czorem . a Ja t j a toastu na pomyślność narodów składających
„ g i- “ st6w  - W .  Pomyślno^: ta i azcięicie

s z k ó ł  p o l s k i c h  w  P a r y ż u  B a t i -  
g n o l s k i ć j  i M o n t p a r n a s k i ć j a i z  

wy u u iw n  u*v r , .  ty ch  d ziś p ierw sza  d o g o ry w a , g d y  druga
jak  praw da w yjd z ie  na  w ierzch , jak  n i e  I b ezw ątp ien ia  na za w sze  u p ad ła .
Kodvifl m ninn  ić i zak ryć , tv lk o  o r o ie k t T ak  to ten  sam  lek k ieg o  charakterubędzie można jćj zakryć, tylko projekt 
do ustawy wyborczćj zostanie publiko

lekkieg'
I Francuz, który dusząc nas w swych u

wany okaże się, że przeważna większość ściskach, jako oznakę wygórowanego dla Prusacy w trjumfalnym przez
Niemców austr.' dójdzie do przekonania, nas honoru, Francuzem północy a więc pochodzie, ostatnie i najcięższe
źe nie popełniono niesprawiedliwości; bo najbliższym swym nas zow ie , w chwili | ciężo nym rzucili^ szydeistw o,
to trzeba Niemcom wogóle, z wyłączę- potćin z najmmejszćj stara się skorzystać

dzeni niew oli, ze wzgardą usuwali rękę 
od znowu przymilających się do nich Fran­
cuzów.

Lecz straszny dramat zbliża się do koń­
ca i na stokroć straszniejszą jeszcze zmie­
nia się tragedję. Paryż upadł, zwycięzcy

ulice jego  
może zw y­

ciężonym rzucili szyderstwo, zawrzała
„.y  v   l rew rewolucyjnćj stolicy, rząd przeląkł

dziką swą niemal się i uciekł, więc komuna zawładnęła mia-sposobności,s p e k u l a n t ó w  poli namniem agitatorów

znajdzie w rozporządzeniu .  ̂    j- > . j--- . —j  d . . , -
nie interesowany i nie-agi- żeż dotykalnym jest tego dowodem. Car przyczyna tćj na zawsze przeklętćj anar- 

tator prusofilski jaki powód do r e k r y m i -  źle przyjęty, zewsząd okrzyki: Vive la chj i , moim tylko zamiarem rzucić pobie- 
nacji lub do zarzutów nielegalności? \Pologne witają jego przejazd, nagle strzał|źn ie okiem na Polaków, którzy walcząc

dnosci,
cz ło w ie k

Dułk liniowy, odniósł palmy zwycięztwa, 
Jedni i drudzy okryli się chwałą, należy 
podziewać się, źe ta piękna kampania 

wewnątrz miasta dorzuconą zostanie do 
stanu służby pp. oficerów biorących w 
nićj udział, a tćm samćm umniejszy co­
kolwiek ich odpowiedzialność w kapitu- 
acjach.

Dzielni żołn ierze! Francja z nich po­
winna być wielce dumną. Rozwinęli oni 
w tćm wieczorze nie zwykłą energję —  
szarżując w ciasnych uliczkach na bag­
nety, nieszczęśliwe kobiety winne jedy­
nie ciekawości. Pomimowoli widząc to, 
jrzychodzi na myśl pytanie, gdzie się 
podziały ta odwaga i zapał wobec Pru­
saków ? Talenta strategiczne pp. oficerów 
służbowych były  wielkie.

Po przewiezieniu tryumfalnćm na dzie­
dziniec więzienia d r z e w a  w o l n o -  

c i  na wozie eskortowanym przez 100 
żołnierzy żandarmów i policjantów, z ba-

Sam słyszałem  od Niemców zresztą w Boulońskim lasku, jak czarodziejska jako żołnierze w oblężonym Paryżu, dziś 
rozsądnych, jak wyznawali, że o stosuu- rószczka, to tak rozentuzjazmowane dla wśród zrewoltowanćj a zawsze jako żoL 

- ■ • ' —  !nas, zmienia usposobienie. Lud rzuca sięln ierze znaleźli się Btolicy. Położenie ich
na sprawcę czynu, którego obecność po-1 było więcćj jak drażliwćm a okropność 
licji od nieochybnćj tylko ochroniła śmier-1 jego z dniem każdym się zwiększała. Bie- 
ci a oburzenie i więcćj powiem nienawiść dni z pracy rąk żyjący, ujrzeli się nagle 
przeciwko wszystkim winnym lub niewin pozbawieni wszelkich środków zarobienia 

a Co do nas my me możemy staw ać (nym Polakom , dla tego ty lk o , źe noszą choćby suchego kawałka chieba Ci, któ- 
stronie niesprawiedliwości, a jak w tym I imię swego narodu, przewyższa o w iele, rzy dawn.ćj|w Paryżu ^

zie noirwałcenia- jednak nie możemy tak szumnie przed chwilą objawianą zy dawnych stosunków mogli liczyć na ja  
naszym interesie z a m y k a ć  oczu na e- ezliwość. P ow oli, przykre wspomnienie kaś pomoc od głodnćj zabezpiecza,ącćj 
mtualności. któreby mogły dla nas być chw ili, zacierać się poczęło, i hrancuzi ich

cu wyborców do okręgów, ani o sposo- 
)ie przeprowadzania wyborów do sejmu 
;zeskiego i morawskiego nie mają wyo­
brażenia. W iedzą tylko, źe tam inteli­
gencja niemiecka, a Czesi mało tam zna­
czą. Co do nas, my nie możemy stawać
?°
razie

wentualności, któreby 
szkodliwe.

kąś pomoc od głodnćj ------ ,
     ̂_ £ przynajmnićj śm ierci, chwili się więc

znow u'się nam przysięgali, że za naszą I nie wahając, rzucili zbuntowane szeregi 
—  ‘ ’ ~  ' składając natychmiast swe dym isje, lecz

‘ ” do
Co do mnie

, to wydawało zbyteczną lub przed- tom z gorzkim uśmiechem m̂  oświadcze- została gaistka częścią z Pr0̂  ncF  °
wczesna lekliwością), że żywioł słowiań- nia ich przyjm ował, bo jakżeż można brony Paryża przybyła , częścią w Pary
sko-czesku któremu pierwszą zaznaczono, walczyć za sprawę, którćj się me pojmu- źu przed wojną ledwo mająca_ kawałek
ak mówią rolę polityczną, powinien mieć j e , za naród, którego położenia się m e|ch leb a  suchego, która dręczona juz smier-

wszystko jedno, kto robi ^trudności, kto 
stawia zapory, czy Niem cy jeźli są w 
większości, czy Czesi w podobnćm poło

p O W i m e n  l i l i e s  I J O  ,  n a  a a z n a ,  -------------—  r    0  7 ,  < . -  ,  ,  , .

bezwzględnćm czuje, za kraj wreszcie, którego się o ty- telnym głodem , nie mogąc wyjechać dla 
„„„M, La wno hl l e  nawet nie zna.  że przy znanym bra-1 przeciętych komunikacji i braku środków,

nie mogąc też odebrać znikąd zasiłku 
nawet gdzie on się znajduje. Bo i w ieleżlw obec braku wszelkićj legalnćj w ładzy_ 
to razy mnie samemu zdarzyło się spo-1 ujrzała się w rozpaczliwćj konieczności 
tkać z naiwnćm pytaniem Francuzów, czy

naturalną przeciwwagę w „ , .
obstawaniu n a s z ć m  przy naszych prawach le nawet me zna ze przy znanym  
i  n a s z y c h  postulatach. Ostatecznie bowiem ku jeograficznych wiadom ości, nie wie 

.  i  * . i  •  i 3  .  _  1  _ ?  I  n o n r o ł  n > r i ? i a  A n  a i a  7 n f l l H l l l P  n O  1  W 1 0 1 0 Z

żeniu; czy’ pretekstu do negacji tego, co Polska graniczy z Hiszpanją, lub też, czy 
my sami dla siebie uznajemy za potrze-1 to prawda, że do Polski przez siedm mórz 
bne do życia narodowego szukają jedni I przejeżdżać potrzeba, albo np. czy w Pol- 
„w jedności państwau, czy drudzy w pod- see jak we Francji widelcami jedzą, 
porządkowaniu potrzeb j e d n e g o  kr a j u l  Lecz pójdźmy dalćj. Nieszczęśliwa fran- 
pod „ugodową m odłęu przyjętą przezleuzko-pruska wojna wybucha, entuzjazm 
czynniki obce. Isię wzm aga, Polacy, pomimo tylu dotąd

W  każdym razie zbieranie myśli szk o-1 doznanych zawodów, nie mogąc znieść 
. • ~ su Francja cierpi, rzucają się

szeregi obrońców zagrożo- 
Lecz niestety! pierś ich po­

czuciem wielkićj rozgrzana idei, ziębnie 
mimowoli wobec wyrafinowanćj francuz- 

u g o - lk if j  obojętności, i więcćj nawet powiem

[oddać się tym co ster ujęli, komunio.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Angouleme 6 września.

++ [ O b c h ó d  r o c z n i c y  R z e c z y  
I p o s p o l i t ć j  w A n g o u l e m e  d n i a  4  
[ w r z e ś n i a  1871 r.]

Rok temu, w tym samym dniu cesar 
stwo runęło. Naród francuzki, wstydząc 
się nikczemności swego naczelnika za 
protestował przeciwko p o d d a n i u  się 
80,000 żołnierzy prawie bez wystrzału 
ogłaszając Rzeczpospolitę i stawiając na 
swem czele rząd obrony narodowćj. 

lit ,-yskićh potrwa aż do dnia”l4  paździer (wiekopomny nieuk Trochu co ao taK m- Dzień ten chciano uroczyście: obcho 
mka a zntera przez cały miesiąc. Z koń- * kczemnego dojść zdołał cynizmu, źe k a -! dzić w Angloulcme, przy czem y y

źny głos mieli pp. - . -
dzają i prowadzą mimowolnie do refleksji.

Wiedeń. [ S p r a w y  s e j m o w e  i . - UJ , ,  , - .
d a  z C z e c h a m i ] .  -Jesi 5 - d z i ś  p r a w i e  bezczelności, częstokroć do tego nawet 
pewućm, że obecna sesja sejmów przed- posuniętćj stopnia, źe znaleźli s ię , jak 

- -■ , i • wiekopomny nieuk Trochu co do tak ni-

narodów stanowiących monarehję austrjacko- 
węgierską, zależy głównie od zgody i jedności 
tych narodów. Niech mi więc wolno będzie 
zakończyć szereg toastów, wniesieniem wobec 
reprezentanta ministerjum, które ma b y c  mi­
nisterstwem pojednania, pojednania tak ludno­
ści z rządem jak i pojednania narodów Austrję 
zamieszkujących pomiędzy sobą, toastu którym 
zwykle zamykano wszelkie biesiady, toastu 
zgody i miłości „kochajmy s ię ! „ Zdrowie to 
tyczy się nie tylko naszego szczupłego grona, 
ale wnoszę je  na zgodę i pojednanie narodów 
państwo składających.

P. Zyblikiewicz oburza się głośno na wnio­
sek żądający petycji rady miejskiej przeciw 
fortyfikacjom Krakowa. Zapewne p. Z. powia­
domi radę miejską, dla czego jest za fortyfiko- 
waniem Krakowa.

Ćwiczenia obrony krajowej we wszyst­
kich stacjach bataljonowych rozpoczynają się 
dnia 14 b. m. Oficerowie i szeregowi winni 

na mieisce zboru.gnetam i zw rócon em i do ludu, P a n o w ie  | się udać na miejsce zboru. Przy tćj sposo- 
sz ta b o w cy  um ieli rozp orząd zić  swych p od - bności zwracamy uwagę pp. oficerów rezerwy 
som en d n ych  w  sp o só b , a żeb y  zam k n ąć nieczynnćj, że podług instrukcji ministerstwa 
plac  ra tu sow y i w sz y stk ie  do n iego  w c h o -jz  r. 1871 , obowiązani są nie tylko zgłosić się 
d zą ce  u lico  i za k o m en d ero w a ć n a  ba- do ewidencji w komendach placu, ale utrzymać

’ ' ----------  takową w ciągłćj wiadomości o sobie. Inaczój
mogą podpadać karom.

Towarzystwo „Orła b ia łe g o / jako korpo­
racja, przystąpiło do towarz. opieki narodowćj 
z wkładką roczną 10 zła.

Ks. Adam Sapieha urządza, jak się dowia­
dujemy, w październiku wielkie łowy na nie­
dźwiedzia w kniejach podkarpackich-

(Dz. polski). 
Złodzieje.— Temi dniami udało się ekspo-

g n e ty , co  w y k o n a li bez p o p rzed n ieg o  w e ­
zw an ia  do ro zejśc ia  się .

Tu opowiedzieć należy czyny rozdziera­
jące serce.

Ż o łn ierze  na  r o z k a z , k tórego  n ik t n ie  
p rzew id y w a ł, rzu cili s ię  n a  lu d  b ezb ro n ­
n y . J ed n a  z dam  w y so k ieg o  stan ow isk a  
po o d n ies io n y ch  ranach  b agn etem  w  p ier­
si, w  k ilk a  g o d z in  za k o ń c z y ła  ż y c ie . —
C h ło p iec  12 letn i n a zw isk iem  A u vergn e, 
p row ad zon y  p rzez  sw eg o  ojca  za  ręk ę , zyturze policyjnćj na Podgórzu przytrzymać
w ie le  p ch n ięć  o trzym ał w  uda. R achują  [ na Stradomiu kupcowe Kronberg z Piursowa,
o k o ło  3 0  osób  m nićj w ięcćj c ię ż k o  ran w król. Polskićm , gdy chciała właśnie t pfcfc-

stwem rzeczy wyjeżdżać. Ponieważ sic nie 
mogła wykazać zkąd rzeczy pochodzą, zarzą­
dzono śledztwo. W iele osób, którym w osta­
tnich czasach co zginęło, udawali się na Pod­
górze oglądać te rzeczy, i rzeczywiście więcej 
jak 10 stron poznało tam swoje skradzione
rzeczy. Żydówka wraz z rzeczami oddaną zo­
stała do sądu.

Dziś rano zajęła się pościel w jednym do­
mu na Stradomiu. Straż ochotnicza przybyła, 
lecz mieszkańcy sami ogień zagasili.

POCZta.—  Z dniem 15 września zostaje za­
prowadzoną w Pietymie, zaś z dniem 2 0  wrze­
śnia w Mrzygłodzie c. k. poczta listowo-wozo- 
wa; z których pierwsza związki pocztowe za 
pośrednictwem istniejących posyłek konnych 
z Kołomyją-Kutami, ostatnia zaś przez zapro­
wadzenie 4-razowych posyłek wozowych z Sa­
nokiem utrzymywać będzie. i -

Pięcioklasowa szkoła żeńska v arno-
polll.— Bada szkolna krajowa rozpoi ^j.eniem  
z dnia 6 sierpnia b. r. do 1. 5815  zai.aerdzii 
akt fundacyjny dotyczący założenia V klat 
przy tamtejszćj szkole dziewcząt, w którćj 
prócz religji, języka polskiego, niemieckiego i 
rachunków, historja naturalna, powszechna i 
polska, geografja, fizyka i literatura polska, 
wykładane będą; niemnićj też będą udzielane 
roboty ręczne i rysunki, nieobowiązkowo udzie-

nych.
Oto macie opis obchodu święta Repu­

blikańskiego w Rzeczypospolitćj francuz-
kićj.

W  dniu 5 b. m. W ładze przerażone 
tern co spowodowały, dozwoliły ludności 
zasadzić drzewo wolności. Prefekt, bur­
mistrz temu asystowali. Ten ostatni jako 
niby republikanin miał długą mowę —  
wznosząc od czasu do czasu oczy ku nie­
bu a pięściami wygrażając monarchistom. 
Pomimo wielkiego zamięszania i wrzawy 
lud rozszedł się do domów.

D ziś to jest 6 września na nowo oba­
lono wczoraj zasadzone drzewo i jak po­
przednio zawieziono do więzienia.

Pomimo ulewy —  słychać na ulicach 
śpiew marsylianki. W ojsko w całem mie 
ście pod bronią —  może nowe będą o- 
fiary.

Podobne postępowanie Moskali w W ar­
szawie wywołało powstanie 1863 roku. 
W e Francji również jeżeli tak dłuźćj po­
stępować będzie rząd. —  Izba, sama się 
mianująca prawodawczą, a w przeważnćj 
części złożona z rojalistów ultramonta- 
nów. W ojna domowa jest do przewidzę 
nia. Biedna Francja!



KEAJ z czwartku 14 września.

laną będzie nauka języka francuzkiego. Z d. 9 
b. m. nauki ju ż  rozpoczęte zostały, by jednak 
w tym  wyższym zakładzie jak  najwięcćj uczen­
nic udział brać mogło, zapis do 20 t. m. trwać 
będzie. — C d i  K ra k ó w  n a  to ?

Bochnia, 12 września. — W  niedzielę dnia 
10 b. m. grono amatorów dawało przedstaw ie­
nie sceniczne na rzecz t e a t r u  p o z n a ń s k i e ­
go . Odegrano „Chłopów arystokratów " i „Qui 
pro quo." Niezmordowany .1 zabiegom p. Ro- 
mualda Żurowskiego udało ię  zebrać ze sprze­
daży biletów 116 zła., w ydatki wynosiły 33 zła. 
99 c. Czysty^ dochód 82 zła. 1 c. odesłano 
p. Teodorowi Żychlińskiemu do Lwowa.

Górna Sucha (na Szląsku), 10 w rześnia.—  
[P ię k n a  u r o c z y s to ś ć ] . .— B ada gminna Gór 
nćj Suchćj w yprawiła wczoraj dzieciom szkol­
nym zabawę. Po w ysłuchaniu solennćj mszy 
świętćj, k tórą odpraw ił ks. Oreł Alojzy, kate­
cheta szkoły głównćj w Cieszynie, b ra t miej 
scowego proboszcza, mówcy ropickiego, w yru­
szył orszak młodzi szkolnćj liczącćj 207 dzieci 
obojćj płci, przystrojony w biało-czerwone cho­
rągiewki, przy odgłosie muzyki, do pobliskiego 
lasu. Orszakowi towarzyszyli licznie zebrani 
wieśniacy, rodzice i urzędnicy miejscowćj cu­
krowni z swćmi rodzinami. Obecnym by ł także 
p. Jerzy  C ie ń c i a ła  poseł do sejmu szląskiego.

W  drodze spoczęła dziatwa w gospodarstwie 
p. D ostała , miejscowego burm istrza i posła. 
T utaj rozpoczęto zabawę odśpiewaniem hymnu 
za cesarza, poczem dzieci rozeszły się z sze­
regów i zaczęły się bawić. Podczas tego kilku 
chłopczyków prosiło muzykantów, aby im za­
grali „Boże coś Polskę." A gdy ci zadość u- 
czynili proźbom i zagrali hymn narodowy, zbiła 
się dziatwa w jed n ą  m asę, zanuciła hymn ten 
jed n ą  piersią i to z takim zapałem , że słucha­
czom i śpiewakom stanęły  w oczach łzy  roz­
czulenia.

Po tćj niespodziance w yruszył orszak w dal­
szą drogę i wkrótce zginął w ciemnym borze. 
P iękna łąka leśna by ła  przygotowaną do żaba. 
w y; w pośrodku wbity wysoki d rąg , na wierz­
chołku którego pozawieszano surduciki, spo­
denki, kam izelki, kraw atki, szelk i, wieńce fig 
i inne też prem je dla małych gimnastyków. 
W  godzinę s ta ł drąg zupełnie obrany z swych 
fantów. Miejsce zabaw zam ykały ław ki i za ­
stawione stoły, z których raczono obficie ma­
łych biesiadników i przybyłych gości. Oprócz 
ćwiczeń gimnastycznych spędzały dzieci czas na 
bieganiu i innych dziecinnych grach. W  p rzer­
wach śpiewały rozmaite polskie pieśni, a  „Hej 
sławianie" kilkakrotnie pow tórzyły, snad i im 
się bardzo podoba.

P rzed  zmrokiem zwołano młódź na poże­
gnanie. P ięć najpilniejszych uczennic obdaro­
wano pięknem i chustkam i wełnianemi. D zie­
sięciu najpilniejszych uczniów dostało po ta ­
larku : nagrody te  pochodziły z funduszu gmi­
ny, darów p. D o s t a ł a  i miejscowych urzędni­
ków. Nadto p. C ie ń c i a ł a  ofiarował 2 talarki 
dla uczniów, k t ó r z y  c e lu j ą  w j ę z y k u  p o l ­
sk im .

Potem  w ystąpiła uczennica Cecylja F aja  i 
w długiej mowie, czystym językiem  polskim 
wygłoszonćj, podziękow ała w imieniu współ- 
uczniów i w spółuczennic rodzicom i nauczy­
cielom za wychowanie i kształcenie, a p. bu r­
mistrzowi i radzie gminnćj za szczególną dba 
łość o dobro szkoły i troskliwość o narodowy 
język.

W  krótkićj odpowiedzi wyraził p. Dostał 
swe zadowolenie z postępów  i pilności dzieci, 
i zachęcił je  do dalszćj pracy, przy  rem wyraził 
zasłużone uznanie nauczycielom szkoły p. G a- 
w la s o w i i N ie m c o w i, za  ich sum ienną pracę 
około nauki i wychowania młodego pokolenia 
gminy.

T ak się zakończyła zabawa dzieci, poczem 
cały orszak z muzyką powrócił do wsi

H O T E L  pod RÓŻĄ. Przyjechali: Józef Źy 
mirski wł. d. z W arszawy, A. Kochanowska 
wł. d. z Kongresówki, Stanisława Szumańska 
z Litwy, A. bar. T ilker ck. pułkownik, Bruno 
Rogulski wł. d. ze L w ow a; Anna Arway wł. 
z D ębicy, W ł. hr. W odzicki wł. d. z Niedźwie 
dzia, A. hr. Poniński wł. d. z Galicji, A lbert 
Śmiałowski wł. d. z Rosji.

Gospodarstwo, przemysł i hande l .  
C E N Y

na targowicy publicznej w  Krakowie
dnia 12 września 1871 r.

zła. c. do zła. c.
Mierzy ca Pszenicy zimo wćj 5 — 5 82

w Pszenicy ja rć j • . 5 25 5 50
r> Ż y ta ....................... 3 75 4 —
n Jęczm ien ia ........... 3 — 3 35
n O w s a ..................... 1 50 1 75
n G rochu .................. 4 50 5 —
i) J a g ie ł ..................... 6 — 7  —

»» F aso li..................... 5 — 6  —

vt T a t a r k i ................ 2 50 3 60
T) P r o s a ..................... 2 25 3 50
n R zepaku zimow. . 7 50 8 —
rt Ziemniaków . . . . 1 60 1 80

Cetn. w. S ia n a ..................... 1 — 1 25
V S ło m y .................. ----------------- — 80

F u n t w. Mięsa woł. lepszego — 25 —  28
n „ pośledn. —  23 — 25
n Polędwicy wołowćj — 36 —  40
j) W ieprzowiny . . . . — 28 —  30
V C ie lę c in y ................ — 24 —  30
V B a r a n in y ................ — 22 — 26
n Słon iny ..................... — 44 —  50
p S o l i .......................... — — — 07
p Smalcu w ieprz .. . . — 46 — 48
p M a s ła ........................ — 45 — 50
p Oliwy do świecenia — — — 35
p Świec stearynowych — — — 66
p Świec łojowych . . . — 44 — 46
p M ydła........................ — 28 — 34

Garniec Spirytusu na 90° . 2 50 3 —
P Okowity na 80° . . 1 75 2 —
P M asła ........................ 3 — 3 .2 5

K opa Ja j ku rzych ................ 1 20 1 25
M iarka K aszy jęczm iennćj. — 50 — 70

P „ Częstochow.. 1 45 1 50
P „ pszenicznćj . 1 25 1 30
P „ perłowćj . . . 1  — 1  50
P „ tatar, c a łć j. . 1 10 1 12
P „ „ łupanćj — 86 — 88
P „ jaglanćj . . . . — 85 1  —
P P ę c a k u ..................... — 80 — 85

Mąki centnar pszenicznćj 9 40 13 60
Sporządzono w biurze kom isaijatu targowego. 

Komisarz targowy: Siermontowski. 
Referendarz m agistratu: J . Rupalski. 

Delegowani obywatele:
J. W. Kaczmarski. 
Wojciech Jachimski.

L . C.
Teatr.— W e czwartek dnia 14 września da- 

nćm będzie: „Domy polskie czyli Córka Miecz­
n ika," dram at polski w 5 aktach, podług po ­
ematu „Marji" Malczewskiego, przez Majera- 
nowskiego napisany.

H O TEL SASKI. P rzyjechali: Stanisław 
Mazurkiewicz z żoną radca stanu, Em ilja Czar­
nowska z córką żona radcy stanu, T ekla hr. 
Borch wł. d., Adam Pisarzewski wł. d., Ludwik 
G rodzki negocjant, Franciszek Grymowski z ro­
dziną wł. nomów, z W arszaw y; N atalja Bontam i 
ob. z Kongresówki, H enryka Tom aszewska ze 
siostrą wł. d. z L itw y, Jerzy  W alew ski z W o­
łynia, Józef Żukotyński z braćm i studen t z P o ­
dola, A ugust i A ugustyna Podhorscy z córką 
ob. z gub. kijowskićj, Ewa hr. Ankwicz wł. d. 
z Galicji, A nna Schutz ob. z Zawady.

Sprawozdanie izby handlowo-przemysł.
o cenach zboża i produktów 

na targu w Krakowie i na Baranie.
KrakÓW 12 września.

Dowóz zboża na wczorajszy targ  na granicy 
Kongresówki na B a r a n i e  b y ł dość znaczny, 
bo w ynosił do 2000  korcy. R uch by ł bardzo 
ożywiony, a chęć kupna tak na wywóz ja k  na 
miejscowe potrzeby dosyć w ielka, w skutek 
czego ceny praw ie wszystkich gatunków  zboża 
z wyjątkiem owsa podniosły się. N a wywóz do 
P rus zakupiono wiele pszenicy. W  ogóle zaś 
targ by ł dobry.

P łacono za pszenicę 4 2 — 4 6 , żyto 29 — 31, 
jęczm ień 21 — 25, owies 11 — 12, rzepaku po­
szukiwano i płacono zań 59 — 62 złp.

— D zisiejszy targ  na K l e  p a r z  u należał 
do lepszych; dowóz by ł znaczny, bo w ynosił 
do 3000  korcy, i chęć kupna by ła  ożywiona. 
Szczególnićj zakupowano piękną pszenicę na 
wywóz do Niemiec; dlatego tćź cena jć j się 
podniosła. W edług nadeszłych wiadomości cena 
pszenicy w Prusach, F rancji, Belgji, H olandji 
i A nglji podniosła s ię , gdy przeciwnie w W ie­
dniu cokolwiek spad ła ; eksportery bowiem wie­
deńscy równie ja k  konsum enci trzym ają sie 
wyczekująco. O żyto mniejszy popyt, ale za to 
jęczm ień więcśj poszukiwany i wyżćj p łacony; 
owies zaniedbany. K oniczyny dotąd mało wi­
dać na  targu.

U nas płacono za pszenicę 1 0 .2 5 — 12, żyto 
7 .30 — 8 ; jęczm ień 5 .50  — 6 .50 , owiek 3 do 
3 .25 z opłatą konsum cyjną; rzepak 15 — 16, 
koniczynę białą  do 70 zła.

Andrychów 5 września. — Pszenica 5 .60 , 
żyto 3 .90 , jęczm ień 2 .90 , owies 1 .50, kuku­

rydza 0 .— , ziem niaki 1 .80 , siano 1 .50, konicz 
1 .80, słom a 1 .40, drzewo tw arde 8, m iękkie
6 .30, funt mięsa 0 .20 , masa m asła 1.40.* 

B ia ła  9 września. —  Pszenica 5 .05 , żyto 
3.95 , jęczm ień 2 .90 , owies 1 .95, kukurydza 
6.10, groch 6 .80 , bób 6 .20 , soczewica 8, proso 
7, ta ta rka  3 .80 , siano 1 .40 , konicz 1 .60 , sło­
ma 1 .80, centnar w ełny 00 — 120, drzewo tw. 
10, miękkie 7 .50, funt mięsa 0 .2 5 3 /,, koni­
czyna 28, ziemniaki 1 .76 , centnar lnu 20, ko­
nopi 24, wyrobnik dziennie 0 .4 0  0 .60 .

Gor l i c e  5 września. — P szenica 6.20,  żyto 
4 .20 , jęczm ień 3 .20 , owies 2 .20 , kukurydza
4 .50 , ziemniaki 1 .30 , siano 2 .15 , słom a 1.90, 
drzewo tw arde 6, miękkie 4 .8 0 , ft. mięsa 0 .15 , 
wyrobnik dziennie bez w iktu 0 .50 .

Kęty 5 września. — Pszenica 0. — , żyto 
4 .25 , jęczmień 3 .— , owies 1 .60 , ziem niaki 2, 
siano 1. — , konicz 1 .40, słom a 0 .9 5 , drzewo 
tw arde 8 .32 , miękkie 6 .3 0 , kopa ja j 0 .75 , 
masa masła 1 .40, funt mięsa 0 .22 .

N ow y Sącz < września. — Pszenica 5 .43 , 
żyto 3 88, jęczm ień 2 .38 , owies 1 .75 , ziemniaki
1.60, konicz 0 .— , siano 1 .50 , słoma 0 .8 0 , 
drzewo tw arde 8, miękkie 5, fun t m asła 0 .45, 
masa okowity 0 .50 .

Oświęcim 7 wrześn. — Pszenica 5 .57 , żyto 
4 .10 , jęczmień 3 .10 , owies 1 .75 , groch 6, bób 

tatarka 2 .50, proso 3 .50 , kukurydza 4, zie­
mniaki 1 .40, rzepak 7, koniczyna 20 , siano 
1 .40, konicz 1 .70, słoma 1 .45 , drzewo tw arde
7.50, miękkie 5 .30 , okowita 0 .7 0 , masa m asła
1 .60 . —

R zeS Z Ó W  7 wrześn. — Pszenica 4 .3 7 , żyto 
3 .85 , jęczm ień 2 .80 , owies 1 .90 , groch 4 .75  
fasola 5 .75 , ta tarka  2 .65 , proso 2 .90 , ziemniaki 
1 .60, rzepak 15, koniczyna 25, siano 1.45
słoma 0 .85 , drzewo tw arde 13, m iekkie 9 .__
okowita 0 .72 , funt m asła 0 .4 2 , m ięsa 0.17 
kopa ja j 1 .08 , centnar lnu 24 , konopi 20. ’

Wieliczka 7 w rześn .— Pszenica 5 .19 , żyto
3 .56 , jęczm ień 2 .50 , owies 1 .88, groch 5 .__
ziemniaki 1 .60, siano 0 .9 0 , słom a 0 .70 .

Wiedeń 9 września. (Spraw ozdan ie  giełdy  
zbożow ej) —  Z obrotu tygodniowego w handlu  
zbożem przekonano się, że tendencja  utrzym ała 
się i bez wpływu zagranicznego. Ceny w kraju 
ulegały niejakim zmianom. Dziś notujem y ceny 
cokolwiek niższe od przeszłotygodniow ych, gdy 
przeciwnie za granicą takow e sie podniosły. 
Dowozy bywają coraz znaczniejsze, z tąd  też i 
ceny spadają. Podczas gdy w L ondynie wciąż 
wyżćj notują, w Berlinie cena pszenicy na  wrze- 
sień-październik podniosła sie na 771/  tal ' 
w końcu i Paryż p łacił ceny wyższe za produ 
k ta  z młynów i za mąkę.

Najwięcćj uderzającym  na dzisiejszej giełdzie 
by ł znaczny dowóz pszenicy. Umów niewiele 
zawierano, bo tak  eksportery ja k  i konsumenci 
wstrzymywali się od zakupna, oczekując cen 
mzszych. O statni zaspokoili potrzeby swoje po 
cenie o 10 centów niższćj. E ksportery  pomimo 
wysokich cen za granicą nie zaw ieraja umów 
z przyczyny braku zamówień.

O brót w pszenicy w ynosił 4 0 ,0 0 0  mierzyć 
Choć dotychczas wiadomości o złym urodzaju 
ziemniaków znikąd nie odw ołano, to  przecież 
w obrocie ży ta  nastąpiła stagnacja, k tóra  trwa 
już cały tydzień. Jęczm ień podniósł się o 5 c. 
a dobre gatunki o 10 c. T a  podw yżka ożywiła 
popyt na wywóz. K ukurydza o 10 c. drożćj. 
Owsa dowóz większy, w skutek czego cena 
20 c. spadła.

Notowano za pszenicę banacką 85 ft. w W ie­
dniu 6 .60 , słowacką 86 ft. 6 .25 , preszburską 
86 ft. 6 .5 0 ; żyto 8 0 f t . 3 .80 , jęczm ień preszb. 
73 ft. 3 .071/2 — 3 .2 0 , słowacki 3 .1 0 — 3 .2 0 ; 
kukurydza 4 — 4 .2 0  owies węgierski 45 — 48 ft, 
1 .90 — 1 .94 , za 47 i 48 f t  2 .04 , za 50 ft. 
2 .2 6 ; ziemniaki 1 .35 , groch 8 .75 , soczewica 
8 .25 , bob 6 .50 — F u n t m asła 0 .65 , topionego 
0 .62 , szm alcu 0 .44 .

S p i r y t u s .  —  Cena tego artyku łu  przy  0- 
graniczonym obrocie utrzym ała się w ostatnich 
dniach. — P łacono na ten  miesiąc w sprzedaży 
hurtem  po 5 8 '/4— 5 8 1 / 2, w częściowćj zaś po 
59 !/4— 59*/2 c. za stopień.

Peszt 9 września. (Targ zboioioy.)— Dowóz 
niewielki, m łyny wstrzym ują się; cena pszenicy 
bez zmiany.

P łacono za pszenicę 83 ft. 5 .79 , za 85 ft. 
5 .87 , za 87 ft. 6 .4 5 ; żyto po cenie stałej 3 .35 
do 3 .4 0 ; jęczm ień 2 .3 5 — 2 .3 7 '/2, owies nowy 
poszukiwany, kukurydza przydroźała.

Spirytus 56 zła. — Szmalec płacono po 30 
zła. za centnar.

Wiedeń 11 wrzi śn ia .— (Targ w ołow y .)— Na 
targ  dzisiejszy dostarczono wołów galicyjskich 
1959, węgierskich 1039, a z prowincji niem ie­
ckich 1 1 6 ; razem  3114 .

P łacono za centnar 32 .50  — 3 5 ; i tak : wo­

łów opasowych 3 2 .5 0 — 33, dobrych 33 .50  
najlepszych 34, stajennych 3 4 .5 — 35. 

W szystkie prędko rnzkupiono.
M. Grabscheid. ajent wołowy.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 12 września. Dzisiejszy Dziennik 

urzędowy zamieszcza następujące „co m  
muniquó“ : Biskup z Stuhlweisstnburgu 
wezwany urzędownie, stawił się wczoraj 
o godzinie 1 po południu przed radę mi­
nistrów. Prezydent ministrów przemówił 
do biskupa w sposób następujący: Cesarz 
polecił mi pismem odręcznóm, bym p. bi­
skupowi ze względu na to , że uchwały 
soboru i rozporządzenia papiezkie pomi­
mo najwyższego postanowienia z d. 9 sier­
pnia 1870 r. dotyczącego „placetumu kró­
lewskiego bez zezwolenia cesarza a wbrew 
zakazowi objętemu rozporządzeniem mi- 
nisterjalnóm z d. 10 sierpnia tegoż roku 
w djecezji swojój uroczyście ogłosił, na 
wyraźny rozkaz i w imieniu Jego Ces. 
Król. Mości wyraził Jego n i e u f n o ś ć  
n i e z a d o w o l e n i e  i n a g a n ę .  Speł­
niając ten rozkaz, prezydent ministrów 
wypowiedział zarazem nadzieję, że bi­
skup na przyszłość posłuszny będzie u 
stawom i rozporządzeniom cesarza a prze­
kraczaniem ich nie da już nadal sposo­
bności do wyrażenia mu niezadowolenia.

Praga 12 września. Politik pisze: Czy 
sejm czeski i morawski wyszlą do jrady 
państwa, nikt jeszcze na pewne utrzymy­
wać nie może. Udział w grudmowój ra­
dzie państwa może jest grzechem śmiertel­
nym, ale okoliczności mogłyby także u- 
sprawiedliwić.

Praga 12 września. Zmiany w ordyna­
cji wyborczój, które przedstawione będa 
sejmowi, z zapewnioną większością ze 
strony czeskiój. Po uchwaleniu tych zmian, 
rozpisane zostaną w Czechach nowe wy­
bory.

Zagrzeb 12 września. Rada miejska mia­
sta Osieku ustąpiła in corpore, zakłada­
jąc protest, ponieważ komisarz królewski 
Rosenzweig dał jćj naganę za wręczenie 
memorjału.

Paryż 12 września. Zapewniają, ze 
Thiers wystosuje dziś orędzie do zgroma­
dzenia narodowego z oświadczeniem, że 
rząd zrzeka się podwyższenia podatków 
o dziesiątą część, a zarazem ogłasza, że 
zgromadzenie zostaje odroczone.

Paryż U  września. Opuszczenie 4 de­
partamentów we środę się ukończy.

W wczorajszym dyplomatycznym obie- 
dzie brali udział hr. Arnim, Nigra i wszy­
scy obecni posłowie.

Mówią, że toczą się ciągle rokowania 
wzdlędem opuszczenia reszty zajętych 
jeszcze departamentów.

Paryż U  września. W ogólnćm spra­
wozdaniu o budżecie powiada Kazimierz 
Perier, że jedynie konieczne potrzeby 
winny stanowić miarę wydatków. Naród, 
któryby po takich wstrząśnieniach i zni­
szczeniach chciał jeszcze żyć jak przed­
tem bez żadnych zmian i zaoszczędzeń, 
zasługiwałyby na utracenie stanowiska, 
jakie w świecie zajmuje.

Spiawozdanie mówi dalój, że nie bę­
dzie się tworzyć nowych oddziałów woj­
skowych przed wprowadzeniem nowój 
organizacji a bez poprzednićj uchwały 
zgromadzenia narodowego; rząd dał w 
tćj mierze stanowcze zapewnienie.

Francja musi mieć armją i marynarkę, 
ale chce i potrzebuje pokoju a niezapu- 
szczając się w przyszłość, która do Bo­
ga należy, pragnie odpoczynku, potrze­
bnego tak do wzmocnienia sił jak i do 
skupienia ich i odrodzenia.

Florencja 12 września. Na uroczystość 
otwarcia kolei przez górę Cenis Francja 
i Szwajcarja będą miały swych przed­
stawicieli.

Rzym 12 września. Rada miejska za­
wiadomiła przełożoną klasztoru Trinita 
del Monte, że za trzy dni przybędą in­
żynierowie miejscy dla zburzenia kla­
sztoru.

Rzym 11 września. Zapewniają, że 
Dolliuger w osobnym liście utrzymuje, że 
włoska ustawa poręczająca prawa papie­
ża za daleko się posuwa, bo zostawia 
papieżowi za wiele władzy nad ducho­
wieństwem. Lepićj by było dla Włoch,

mówi list dalćj, zrobić papieżowi jeszcze 
większe ustępstwa, ale czysto osobiste.
. Konstantynopol 11 września. Zapewnia 
ją, że sułtan zamierza wziąć czynny u- 
dział w sprawach rządowych. Mustafa 
Assnn pasza mianowany został wielko­
rządcą Albanji. Jest nadzieja, to miano­
wanie uspokoi tamtejsze wzburzenia, bo 
rokoszanie domagali się głównie odwoła 
ma ówczesnego wielkorządcy Izmaila pa 
szy. Ferio pasza mianowany został mini­
strem marynarki. Mustafa Kiritli pasza 
umarł.

Przegląd polityczny.
Donoszą nam z Wiednia:
„Tylko czeski sejm, jako kraju będą­

cego w wyjątkowćm położeniu, jako 
państwa korony  c z e s k i e j ,  będzie 
otwarty przez orędzie cesarskie za­
powiadające reformę ordynacji wy- 
borczćj, oraz ugodowe przedłożenia 
w rajchsracie, do obesłania którego 
wezwie. Inne sejmy otwarte będą bez 
orędzia i będą miały prawie miesiąc 
czasu do zajęcia się domowemi spra­
wami. Przedłożeń ugodowych sejmy 
nie otrzymają wcale, gdyż planem 
rządu jest, iżby rajchsrat pierwćj u- 
chwalił zasady reformy konstytucji, 
zmianę ustawy zasadniczćj o repre­
zentacji państwa, oraz o kompetencji 
sejmów. Następnie dopiero po obra­
dach rajchsratu zwołane będą sejmy 
dla uchwalenia ustaw krajowych we­
dług przedłoźeń ugodowych rządu, 
sformułowanych według zasadniczych 
uchwał rajchsratu. Taka akcja jest 
zamierzoną. Sejm galicyjski otrzyma 
oprócz wezwania do wyboru delega- 
cji rajchsratowćj, tylko mniejszćj wagi 
przedłożenia, jak n. p. co do służe- 
bnictw lasowychu.

Wiadomości te nie zmieniają w niczćm 
zapatrywań naszych, wyłuszczonych w 
dwóch artykułach o stanowisku sejmu. 
Jakakolwiek byłaby sytuacja, z kimkol­
wiek i gdziekolwiek toczyłyby się ukła­
dy, zawsze normą postępowania dla sej­
mu, pozostają zasady samorządu wyrażone 
w rezolucji. Z tą bussolą znajdzie sejm 
właściwe swoje stanowisko tak w ukła­
dach z rządem, jak również w przystoso­
waniu żądań kraju zawartych w rezolucji 
do ogólnćj ugody. Czy w ogólnej ugodzie, 
ttóra zdaje się być celem rządu, czy w

siono także znów sprawę procesu obża- 
łowanych o stosunki z komuną. Postano­
wiono przedstawić Thiersowi potrzebę 
prędszego załatwienia spraw, bo z samych
wyroków pokazuje 
jest w więzieniu.

s ię , ilu niewinnych

zadają
żądają/ płacą

z łr . w .
z<r. w.KRAKÓW 13 września.

5% O Mig. indem, galic..
kupon ubiegły 1-73 

4%  Listy zastaw, galic.
kupon ubiegły — 80 

i ’/0 Listy zastaw, galic.
kupon ubiegły —100 

4% T 'Sty zastaw, polskie 
upon ubiegły — 88 

5%  -Asty zastaw, polskio 
kupon ubiegły —111 

6% Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły 20 

6°/„ Listy zast. banku włść.
kupon ubiegły— 1.90 

Akcje ko le i Kar. L ud w ik a  
„ Czem.-Jassy 

„ b a n k u  d la  h and lu  
przemysłu 8 0 .. .  ■ 

Losy 5% (D onau  Regulir.) 
Losy prem. węgierskie. 
Losy m. S tan isław ow a. . 
Srebro now e austry ack ie
Srebro polskie stare-----
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
Talary p ru sk ie .............
Dukat obrączkowy. . . .
20-frankówka.................
Półimperjał rossyjski..

W lf 'E N , 12 w rześr

V ub państwa:
Rent;, * .tryacka ----- 5%

„ V ,  - w srebrze5%
Losy

Rząd. z r. 1839 całe za 1°< 
„ „ 1839 s/5 * 1°°

4°/o rząd. 1854 „ „ 250 
5°/o „’ I860 całe

6/s
501)
10<
10(

5%  * I860
Rząd.„ 1864...........
Como Renten za 20.
6/w Donau Reguł, za 106

żądają
złr.

pła
w. a

oę

76 60 75 60

76 26 75 25

85 25 84 25

88 25 87 25

89 60 87 60

90 50 89 60

92 — 90 50

252 ___ 249 ___

171 50 168 50

70 ___ ___ —

96 ___ 94 —

99 — 96 —
25 50 23 50

119 — 117 50
105 — 102 —

1 91 1 81
160 25 159 —
179 60 177 50

5 72 5 6>
9 55 9 43

59 58 90
69 — 68 90

>90 288
■90 — 288 _

9.9 — — —
99 — 98 80
13 25 112 75

135 — 134 50
25 — 24 —

91 50 93 50

3°/o Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa,
Clary   40 „ mk.
Donau Dampfschff. 100 „ 
Keglewicza.. . .  na 10 „

P a lfy .........
Rudolfa . . .
Salm .........
St. Genois

na 40
fi 10
,  40 
„ 40

mk.

Stanisławów. „ 20 „ wa. 
Tryestu. . . .  „ 100 „ mk 
W aldstein.. „ 20 „ „
WindischgrStz. 20 „ „

Obligacje.
Indemniz. buków 5%

„ galicyjskie 
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. 6°/0sz.l2'

A kcje bankow e:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „ 
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
Centralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt „ 160 „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 „
„ LandsbkLwów 80 ,

Handelsbk Wied. 160 „ 
Hypot. galjcyjs. 100 „
Nationalbank.....................
Unionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
Wecbslerbk wied. 80 „

żądająl pła
złr. w. a

97 80 97 60
56 25 55 75

182 — 180 _

38 — 36 —

98 — — —

16 — 14 —

33 — 32 _

31 — 29 —

15 50 14 50
43 — 41 __

32 — 31 ___

26 — 24 ___

121 50 120 50
22 — 21 __

25 — 23 -

74 ___ 73 50
76 25 75 7576 50 76
80 — 79 25
78 — 77 65

109 50 109 26

248 20 247 80
92 — 91

260 — 258 _
130 50 129 50
57 — ___

286 60 286 40
81 — 80 ___

910 — 935 —

145 — 140 —

118 50 118 —

89 88 —

150 60 149 50
___ — — —

766 — 765 —

258 50 2P8 —

111 — 110 75
180 179 —
150 25449 76

WechslstubGesel. 80 „
Wien.Bnk Verein 80 „
Zivnost. banka p.

Ćechy a Moravu 100 „
Akcja kolei:

Alfold Fiumew.a. 200 sr, 
Bohm. Nordbahn 150wa.

„ Westbahn 200 
Dux Bodenbcb wa. 200 sr.
E lisabeth .............  200mk
„ Linz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy 200 
Miihr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Praga-Dux „ 150 „
Rudolfbahn „ 200 „

„ na 162 „ 80wa,
Siebenburger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa, 
Siid-nord Verb ind. 200mk 
Suez-Canal fr. 500
Thoissbahn  200wa.
Tramway wied. . .  200 „ 
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr, 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhu (128 sr) 80wa. 

Akcye przemysłowe. 
Baugesells. allg. eost 8f> 

„ Wied. . . .  80 
Borysław. Petrol. . . .  200
Forstprodukte  200
Hotel Wied................  200
Inneberg h u t .............  100
Masz. cegieł, wied.. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. Mariazel huty. 80 
Schloglmiihle P ap .. .  80
Wied. pryw. Telegraf. 200

179 — 
141 —
253 50
161 50 
231 — 
205 — 
2110—  

205 — 
250 75
183 — 
171 25 
138 60

219 75
184 50 
115 50
162 50 
72 —

174 — 
167 50 
186 10 
171 —

245 -  
209 75

178 50 
140 50 
252 5( 
160 50 
230 — 
204 50 
2105- 
204 60 
250 25 
182 — 
170 75 
137 50

219 25
184 -  
115 — 
162 -
71 50 

17.3 -  
366 5‘
185 90 
170 50

244 5'
209 25

159 50|158 50 
159 75|159 25
85 76

81 — 
91 60

30 50

133

80 — 
99 —

85 25

80 75 
91 25

30

132

79 — 
97 -  

152 —

5»/(

5
6 °/( 
5%

«v*°/<

L isty  zastaw ne.

Galic. Tow. kred. . . .  
n n  p  • • •

„ Banku Hyp. . . .
„ Bank. W łoś.. . .  

Nationalbank m. k ..
„ w. a . . .

Oest. Hypoth. 10 rocz.
60 „

O. Kred, &Vorsch. „
„ „ 35 „
n z » Sr.

Węg. tow. kred.

Obligl p ie rw szeń stw a:
Alftild Fiume 5% 
Bolim. Nordbahn 5'%

„ Westbahn 5%
E lisabeth ..............  6%

1869 — 70 5% 
Ferd. Nordbh m. k. 5% 

w.a. 51',
n  6%

Franz. Josef „ 5°/0
Gal. Kar. Lud. „ 5°/0

„ II. em. „ 5°/0
„ 1871. IH. „ 5%

Kasch. Oderb. „ 5°/0
L wo w.-Czem.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5°/0
„ H. 1867 „ 60/
„ III. 1868 „ 5%

Mahr. Sch.Cntr. „ 5°/0 
Oest. Nrdwstb w. a. 5°/0 
Rudolfbahn „ 5°/0 
Siebenbiir. I. „ 5°/0
Staatsbahn 500 fr. i 
Sudbahn (Lombardy)

„ złr. 200 6°/0
Sildmord. Verb. w .a. 5°/, 

„ - w. a. 5°/0
Tkeissbahn . . . . . .  6°/0

ptao*
złr. w.

. 107 106
. 88 — 87 —
o — — — ___

76 25 — —  I
— — — — 1
89 — _ — I
92 25 91 75 F
— — — —

89 25 89 — I
95 50 — — -2
92 50 —
— — .— — 3
88 75 ___ —  (

105 50 ___

89 —

91 — 90 80
102 — ___ ___

93 75 — . _
95 — 94 50

102 — 101 __
92 — 91 50 !
89 — 83

105 50 105 ]
99 25 98 75

103 — _
101 — 100 ~  i
95 50 95 _ 1
90 50 90 -

80 ___ 79 75
92 — _ _
82 50 81 50
84 20 84 _

98 60 98 30
89 75 89 25
90 ___ ___ _

139 — ___ _
107 50 107 _

. 89 75 89 50
o 80 60 80 —

. 97 50 — _  E
— — — — C

Węg. gal. Lupk. 5% „ 86 60 86 40
„ Nrdost 300 5% „ 83 75 85 25
„ Ostbhn 300 5% ą 85 25, 85
Weksle na 3 mies.

Frankfurt skont. 3!/2 °/0 100 SOllOO 75
Hamburg „ 2l/j  „ 87 50 87 50
Londyn „ 2 „ 119 20 118 10
Pa!7* „ 5 „ 46 _ 46 —

Monety:
Dukat ważny........... 5 74 5 73
20 frank, austr.............. — _ _

„ francuz.......... 9 48 9 47
Srebro............................. 118 50418 25
Talar p ru s k i................. 179 178 50

LWOW, 11 września.
Akc. bauku hip. gal. 100 123 121 —

„ „ krajów. 80 65 64 —
Listy zast. galic.. . .5 % 85 — 84 50

z r - • ■ • 4% 75 75 75 —
„ . banku hip. 6% 90 89 —
„ „ włościań 6% 92 25 91 —

Obligi ind. galicyj. 5% 76 30 75 60
Półimperjał ros............. 9 90 9 70
Rubel srebrny obrączk. 1 93 1 83

„ . papier. 1 61 i 60

WARSZAWA, 12 wrześ. Rs. k. Rs. k.
Wexle Londyn 1 f. st. 3m. 7 44 7 42

„ Paryż 300 fr. 10 d. 88 80 88 50
„ Wiedeń 150 złr. 2 m. 93 60 93 30

Lkeje kol. warsz.-wied. 92 — 91 _
„ „ warsz.-bydg. — — 69 --
„ „ warsz.-teresp — — 117 --

Listy zast. serji 1 ..  4% 90 10 89 75
n n n 2. . 4®/q 88 95 88 67

kupon ubiegły — 89 — —
„ „ nowe-----5% 89 20 88 90

kupon ubiegły 1 11 — —
„ likwidacyjne.. 4°/„ 74 40 74 15

kupon ubiegły 1 12 — —

BERLIN d. 11 września. talar.
Oblig kol. rumuń. 77j % 393/4 — —

specjalnój, jest rezolucja jedynym punk­
tem oparcia dla Galicji, jedyną tarczą za­
bezpieczającą kraj przed odsunięciem go 
na b ok , p r z e d  z r ó w n a n i e m  g o  z 
n n e m i  k r a i k a m i  k r e a c j i  s z me r -  
i n g o w s k i ć j  — a z drugićj strony jest 

ona gruntem dopuszczającym i ws z e l k i e  
s z e r s z e ,  f e d e r a c y j n e  u k ł a d y .

Dodamy tutaj, że u c z c i w o ś ć  p o l i ­
t y c z n a  wymaga, iżby sejm załatwił 
gruntownie na obecnćj sesji sprawę na 
prawy ordynacji wyborczej, przedłożył 
dotyczącą ustawę do sankcji, tak, ż e b y  
n a s t ę p n y  s e j m ,  k t ó r y  w e d ł u g  
p l a n u  r z ą d u  b ę d z i e  m i a ł u c h w a -  
l a ć  i z a t w i e r d z a ć  p a k t a u g o d o -  
w e  i u s t a w y  s a m o r z ą d u ,  z o s t a ł  
j u ż  z w o ł a n y  n a  m o c y  n o w ó j ,  
s p r a w i e  dl i  w ć j ,  w i ę c  p o s t ę p o -  
w ó j o r d y n a c j  i w y  b o r c z ć j.

Dobry skład sejmu, to największa rę­
kojmia dla wszelkich interesów kraju. 
Jeżeli sejm teraźniejszy bodaj w  tćj je  
dnój mierze naprawy dokona, d o b r z e  
s i ę  z a s ł u ż y  k r a j o w i .  Zaniechanie 
zaś tćj sprawy będzie i nadal paraliżo­
wać wszelką pożyteczną działalność sej­
mową.

Cesarz niemiecki i kanclerz Bismark 
znajdują w południowych Niemczech ser­
deczne przyjęcie ze strony ludności. Biff- 
mark mianowicie nie może się skarżyć 
na brak popularności i nic dziwnego, bo 
jest on niejako wcieleniem genjuszu ger­
mańskiego.

Granica między Francją a Niemcami 
została już ostatecznie uregulowaną na 
całćj długości departamentu Meurthe. Na 
południowćj części Alzacji zachodzą je­
szcze pewne trudności co do rozgrani­
czenia.

Z powodu głosowania w zgromadzeniu 
narodowem francuzkićm nad wnioskiem 
Ravinel a względem przeniesienia stolicy 
robi Avenir national następne uwagi: 
Głosowało przeciw powrotowi do Paryża 
155 szlachty, jenerałowie Ducrot i Tro­
chu i jeden ksiądz. Jenerałowie Trochu 
i Ducrot nie mogli wyjść z Paryża jako 
wodzowie, nie chcą więc doń wrócić ja­
ko deputowani.

W zgromadzeniu narodowćm podnie-

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 13go września. Cesarz odjechał 

wieczorem do Preszburga.
„Gaz. wied.u ogłasza następujące mia­

nowania: Hr. C h o t e k  mianowany tym­
czasowo namiestnikiem w Czechach; opat 
H e lfe r s to r fe r  marszałkiem sejmu dolno 
austrjackiego, burmistrz Fe l de r  jego za­
stępcą; hr. F a l k e n h a y n  naczelnikiem 
rządu krajowego w górnój Austrji, He n -  
d e l  jego zastępcą; prezydent sadu kra­
jowego W e i s s  naczelnikiem rządu kra­
jowego w Salcburgu, dr. Hal t er  jego za 
stępcą; dr. R a p p naczelnikiem rządu 
krajowego w Tyrolu; dr. Maurycy Kai -  
s e i  f e l d  naczelnikiem rządu krajowego 

Styrji, N e u p a u e r  jego zastępcą; hr. 
G o e s s ,  burmistrz, naczelnikiem rządu 
krajowego w Karyntji, J e s s e r n i g  jego 
zastępcą; dr. R a z l a g  naczelnikiem rzą­
du krajowego w Krainie; ks. L o b k o w i t z  
marszałkiem sejmowym dla Czech; ks. 
Salm R e i f f e r s c h e i d  dla Morawy, dr. 
W e n c l i c z k e  jego zastępcą; hr. Khu -  
e n b u r g  dla Szlązka, dr. D i t t r i c h  je ­
go zastępcą.

Wersal 13 września. Wtorkowe posie­
dzenie zgromadzenia narodowego. Spra­
wozdanie komisji budżetowej powołując 
się na uchwalone już i jeszcze propono­
wane podatki, oświadcza się przeciw pod­
wyższeniu ich o i/10 część i zgadza się 
na odroczenie obrad nad przedłożeniami 
rządowemi względem nowych podatków, 
pod warunkiem, że prace przygotowawcze 
dosyć wcześnie na nowo podjęte zostana, 
by uchwalenie nowych podatków mogło 
nastąpić w styczniu r. 1872.

Potćm obradowano nad poprawionym 
budżetem na r. 1871 aż do rozdziału’ 10 
(pensje wysokich dostojników cesarstwa^. 
Przyjęto poprawkę, żądającą przejrzenia 
tych pensji i cofnienia niektóry,!), nie- 
pobieranych ani za szczególne zasługi, 
ani wr skutek niezamożności.

Bruksela 13 września. Fabryki maszyn 
za™knięte- Gromady robotników krążą po 
mieście.

Kursa.— Wi e d e ń  13 września go i 2._
Akcje kredytowe 289.50. — Lomuardv
186.20. — Losy z 1860 r. 98 .75 .  L,_v
z r. 1864 135.50. — Akcje franko ,i:-V. 
119.50.^— Napoleony 9.46. — Akcie koi 
galic. Karola Ludwika 249.75. —  Akcje
kolei lwowsko-czemiow. 170.75. Akcje
kolei północno - wschodnićj 159.50. —  
Akcje Tianku 763.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 113.50, —  
Akcje banku jeneraln. 88.— . —  Renta 
w srebrze 68.90. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.75. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 179.50.— Akcje 
anglo-banku 249.75.—  Akcje kolei rząd.

Usposobienie giełdy: stałee.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpowiedziaJny i S tan. Gralichoweki.

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach żelaznych

Odchodzą Przychodzą
rano ipo poł rano popol

w Kralcowie: lwow. 11.3C1 10.28 5.41 3 11
p * miesz. 7.— _ 6.53„ wielicki . . . 9.— I — — 5.36
„ wiedeńs. j 6.

10.10 i 3.33 9.52
11.59 9. 5

„ na Oświe. wroe. 6. 3 _ 9.52 3.21
3.21
6.30

„ do Wrocł. mysł. 8.— _
„ warszawski 8__

w Wieliczce: krakowski 5.— <) • w
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.l 2.2G 2. 6„ „ miesz. 9.52 ' __ 9.4?

„ lwowski 3.35 12.31 3.24) 12.23„ „ miesz. _ 5.58 5.48
5.—w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35

„ „ miesz. 1.19 — 1 1.—
„ lwowski j n. 1.13 — n. 1.—j —

9.28 — 9.19 __
„ „ miesz. — 2.44 — i 2.35

w Przemyślu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39
„ „ miesz. — 4.32 — 4.42
„ lwowski | — 6.39 — ! 6.17

— 10.48 — 10.92
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 — ~

we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 '  7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42 — — i 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.50 u.7.24
„ czemiow.. 10.49 10.20 — —

w Brodach: lwowski.. p. 3.23 10.50 3.23 12.21
w Czemiowcach: lwow. _ — 7,_ 9.13
w Mysłowicach: k rak .. 11.33 — i —
w Warszawie: krak---- 9 . - — 1 8.51
w Wiedniu: k rak ... .  j 8.— 5- i

3.39|
4-—
3.50] 7.32

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika - edług zegara lwowsk., który idzie IG m. 
pierwój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według z.e- 
garu prags., o 12 m. później od krakowskiego.

(T S ?  E b c 3 . e s s ł a j a . e . )

Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!
Revalesciere du Barry usuwa następujące choroby:
W szystk ie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby w ątroby, ruczo ł 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthm ę, kaszel*, niestraw ność’ 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodna puchlinę, febre, zaw rót - ło w y ’ 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego’stanu ó ab e te . 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. — 7 2 ,000  wyzdrowień -ego nie
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św ’, m arszałka 
dworu hr. Pluskow a, m argrabiny de Brćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych j a k o t ' i  u dzie 
50 razy ty le, ile kosztu ją lekarstw a.

(Kuracja Nr. 68,471) Prunetto (pod Mondovi) d. 26 października ! 869.
ie możny P an ie . Mogę go zapewnie, że od czasu k iedy używam cudownej Rev ery 

du B arry, to je s t od dwóch la t me czuję więcćj dolegliwości w ieku, ani ciężaru 84 lat. Nor* 
moje wyprostowa y się znowu, wzrok mój odzyskał dawną bystrość, tak  że nie potrzebuję więcej 
°riU^ r °W*1 Z° moj  wzm°cnił się tak , ja k  gdybym m iał dopiero 30 lat. Słowem czuk ^ie 
odm łodnionym ; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość da«« 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży um ysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić tę  moi.i 
deklarację, gdzie i kiedy zechcesz. Z uszanowaniem:

Piotr Castelll,
B akałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mond 

W  puszkach zawierających ł/ 5 ft. 1 złr. 50  kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50  k r
5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 złr’., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr ,a 2, 
filiżanek 2 złr. 50 k r ,  na 48 filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120 filiżanek 10 złr. 2 8 8  fi "
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym p rzez- B a t- du R  " 
et comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakob Goldwassar. przy  ulicy Gr  1 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „G w iazdą;" w Peszcie T orok- w *
J. Ffirst; w Bemie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker- w 
SchnircŁ; w Kiauseaburgu J. Kronstitdter; w Bochni J. E. Bulsiewicz. ’

Czar



KR viT z czwartku 14 września.

Od administracyi.

Nakładem w ydaw nic tw a „Kraju"
w yszły i są do nabycia

w Krakowie w adm i ni atraoyl „Kraju"
jako też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

Skrupuły , pow ieść C hłędow skiego 1 t o m ................................................................................ . . 1 50
Album fotograficzne, 2 t o m y ........................................................................................................................ 2 —

( K a ż d e n  t o m  s p r z e d a j e  s i ę  t a k ż e  o s o b n o )
Irydjon, odczyt Ad. B ełcikow skiego ...................................................................................................—  25
Józef Ignacy Kraszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług  piśm ienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • ..............................................................................................—  15
StO djabłów, powieści z czasów  sejm u czteroletniego J . I. K raszew skiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, pow ieść Zacharjasiewicza, 2 to m y ............................................................................. 2 —
Rodzina O rskich, pow ieść W ołodego Skiby, 2 to m y .........................................................................2 —
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t..................................................................................................— 50
Sobory, szk ic historyczny przez W . B. K ............................................................ .................................—  20
0  spraw ie ruskiój ..................................................................................................................................—  25
Po Ślubie, kom edja K oziebrodzkiego . . . / ................................................................................ —  30
Dwa 8Zkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c u )  ........................ — 50
U ltram ontanie i M o d e ran e i ................................................................................. ...................................... —  25
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w  V. aktach przez Adama B e łc ik o w sk ie g o ,......................... —  50

D zie ła  te przesyła także administracja „Kraju1* na żądanie za pobraniem pocztowćm .

URZĘD1CY
1 osoby prywatne,

którzyby w  w olnych godzinach

o honorowy, ła tw y  i znaczny zarobek
starać się ch c ie li, zechcą  
złożyć pod cyfrą: . A . .
„Kraju".

dokładny swój adres 
E S . w administracyi 

2175(6-10)

m

A Przed dwoma m iesiącam i przypadło w  skutek  
zęba w ielkie na m nie cierpienie. D ni p ięć nie j a ­
dłem i nie spałem , a  ból się w zm agał tak, że 
środki uśm ierzające się w yczerpały , postanow iłem  
w iec zęba wyrw ać i tym  sposobem  dałem znak na 
m ig i, aby mi przywołano chirurga p. Adą na Ja ­
n ickiego, znanego ze swój zręczności. —  Zona nie 
rozum iejąc kogo żąd am , zaprosiła kogo innego, 
m ów iąc: „wszak to w szystko jedno, każden kto 
goli brodę, to i zęba w yrw iew.

B edac nader cierpiącym , sk łoniłem  s ię  do tego, 
b yle boleśc i u lży ć .

N iestety! jakże  się zaw iodłem ! trudno p rzem il­
czeć , dziś pomimo zdrowia, na w spom nienie drżę 
cały, a przecież nie m ogę publicznie wym ienić 
niegodziw ca, aby mu nie szkodzić. Ząb trzonowy  
drugi od ty łu  pod okiem  bolejący, pod którego  
korzenie za łoży ł narzędzie p. chirurg, a narzędzie  
sie zsunęło. „Chwilę cierpliw ości —  rzecze — tylko  
odm ienię że la zk o " ,‘ a odm ieniwszy takow e po d zie­
sięciu  minutach za ło ży ł powtórnie, lecz  i tą raza 
widać żelazko n ie było  przydatne, a le zęba rwał, 
z cała s iłą , a ząb wyrwanym  nie zosta ł, tylko  
przez szczególne ciśnienie, dziurę w  podniebieniu  
w ygn iótł, a zęba do szczędka nagiął. Szczęście, 
gdybym  był n ie uderzył ręka w j ego r ę k ę , nie 
w iem , coby było , a le to śm iało w yrzec m o g ę , że 
ż.vć»ym przestał —  zim no, gorąco ja k  błyskaw ica  
prz«szło ciało m oje, łzy  polały się  strumieniem, 
n~rew uderzyła na m ózg, padłem  bez przytomności, 
x p .  chirurg pozostaw iw szy m nie nieprzytom nym , 
umknął. —  O dzyskaw szy nieco przytom ności, zga­
n iałem  coś z g łow y rekam i, bo tak krew uderza­
ła  do głow y i napowrót, a to do tego stopnia, że 
w kilka godzin całe p ó ł g łow y zapuchło z po- 
dwójnóm zęba cierpieniem . —  Dopiero uw ierzyłem , 
że na rwanie zęba nierozsądnie i n ieum iejętnie, 
m ożna śm iało um rzeć, jak  się pacyent w ręce 
podobnego operatora dost .n ie, a co się bardzo 
często sprawdza na b ićd ak ach , a przecież takie 
nierozsądne i nietaniej ętne postępow anie uchodzi 
b ezkarn ie, a ludzie przez nieznajom ość anatom ii
0 zębach i n iezręczność, są przyczyną licznych  
podobnych wypadków, które m ożna łatw o policzyc.

naprowadza m nie na w yrażenie mej rady, aby  
golam ie  trudniły się swym zawodem  a n ie w da­
w ały się w  atrybucye oficyn chirurgicznych. Bo 
niech mi wolno będzie przytoczyć choć pare tak 
nieum iejętnych wypadków z rwania zębów  pow sta­
ły c h , i tak: w P oznańsk ićm , w majątku hrabsta 
Skórzewskich, karbowy poszedł rwać zęba w roku 
zeszłym , został na m iejscu trupem . Zona odź­
wiernego N. w kam ienicy p. P opiela przy ul. św. 
Jana przed kilku laty poszła  rwać zęba tu w Kra­
k o w ie .....................  gdzie zęba nie wyrwano, szczękę
nadłamano i ca ła  twarz w skutek tego została u- 
szkodzona, szczęśc iem , że przy życiu  ledwie u- 
trzym ana została. —  W łaścic ie l handlu przy ulicy  
Floryańskićj p. Z. poszedł rwać zęba w tym  sa­
mym czasie co i j a ,  którego urwano kaw ałek, w 
skutek czego tenże ściąw szy zęby, nie m ógł ust 
otworzyć i m usiano go przez kilka tygodni kar­
m ić, a w końcn przez zb iegn ięcie krwi uskutecz  
ni on o bolesną operacyę.  ̂ #

Oto są wypadki w m ieście naszem  mnićj w ięcej 
znane, a cóż dopićro dziać się  m usi po m ałych  
m iasteczkach? o co nikt się  n ie upomni. Z tego 
sie pok azu je, że nauka taka z pozoru niby łatw a, 
potrzebuje w ięcćj p ilności, nie tak ja k  (law nićj, 
gdzie synow ie Abrahama po najw iększej części 
byli cyrulikam i i to bez egzam inów  i innych upo­
w ażn ień , do tego stopnia co nie ujm uje p ow agi, 
że Maciej P . kow al w pewnćj w iosce, obcęgam i 
uw alniał znajom ych i kumotrów od podobnych  
cierpień, wodząc ich po pół godziny i po godzinie 
po kuźn i, a m nie W   w yw odził jako krakow­
ski go libroda, m ieniący się b yć chirurgiem, nie 
pół godziny, ale 24 god zin , tak, żem sie n ie k ład ł 
do łó żk a , tylko chodząc po p ok oju , to znów  sia­
dając w różne gzyg za k i, ledw ie do dnia, nas ep- 
nego przetrw ałem , dopóki n ie w ezw ałem  do sie ie 
p. Adama Janickiego, b łagając go o pom oc, by 
inię raczył uw olnić od cierpienia i bólu zęba, ba 
naw et od ży c ia , gdyż .J e  czułem  siły  do w ytrzy­
m ania d łużćj.

Szanow ny pan Adam Janicki zbadaw szy me 
cierp ien ie, przystąpił do operacyi i w  tćjto chwili 
przeżegnałem  m e dzieci ręką, pożegnaw szy się 
m yślą z żon a , siadłem  na stołek z tćm  przekona­
n iem , że je ż e li w jednćj chwili ból się n ie ukoi
1 d.alćj trwać b ęd z ie , życiem  przypłacę. Lsado- 
w b vszy  sie zręczny chirurg p. Adam J an ick i, ma- 
jac: w ielk ie zam iłow anie w sw ym  zawodzie , posia­
d ają c  potrzebne do tego n auk i, w oka m gnieniu

_ -",,'0 w yją ł, a ja  odzyskałem  zdrowie i memu cier­
pieniu u lży ł tak dalece, że temuż p. Adamowi 
Janickiem u za taka bezinteresow ną niem al przy­
sługę nie mam słów  do p odziękow ania , jak  tylko  
publicznie podziękow ać.

O pisany fakt,' że je st  prawdziwym , pow ołuję  
w szystkich m nie w chorobie odwiedzających, jak  
rów nież m ych pracowników i dzieci m oje, którzy  
ze łzam i w oczachi patrzeli na chwilę tak przykrą 
a w końcu radosną.

Poczytuje I.o b ie  w ięc za w ielki obow iązek su­
m ienia złożyć publiczne podziękow anie panu Ada- 

-w i Jan ick iem u , że tym  sposobem  m oże zacho- 
* przy życiu  ojca licznćj fam ili, a zarazem o- 
edz w szystkich podobnie cierpiących, aby nie 
awali się kom ukolw iek w ręce, tylko osobom  

m , którzy przez naukę i pracę , oraz gorliwość, 
tali sie godnym i otrzym ania od władz właściwych  

sow nego upoważnienia.

P isałem  w Krakowie d. 10 w rześnia 1871 r.

J. K. Brzostowski.

Ogromne pow odzenie tego środka pochodzi z 
jeg o  w łasności dośw iadczonych, sprowadzania na 
powierzchnie ciała zapalenia i rozdrażnienia naj­
żyw otniejszych w ew nętrznych części organizm u.—  
Najznakom itsi lekarze w Paryżu zalecają Papier 
Wlinsi na katary , grypę, zapalenie gard ła , roz­
drażnienie naczyń oddechowych (bronchitis), rcu- 
matyzmy w lędźwiach i nerwach biodrowych itp.
Jednorazow e lub dwurazowe użycie wystarcza i 
nie zostaw ia żadnego śladu oprócz świerzbienia.

D ostać m ożna w  K rakowie w  aptece pp. W. 
Redyka i T rauczyńsk iego ; w e L w ow ie w aptece 
p. P io tra  M ikolascha; w Brodach w  aptece M. Kul- 
laka; w W arszaw ie w składach m aterjałów apte­
cznych pp. Galie, Mrozowskiego i Ludwika Spies; 
w W ilnie w aptece p. Chrościckiego.

2166(1-26)

BANK OJCZYSTY
ubezpieczeń na życie w Wiedniu

(V aterlandische Lebensversicherungsbank)
zawiadam ia n in iejszćm ,

że założywszy na Zachodnią Galicję i W . Księstwo Krakow­
skie filię w Krakowie, powierzył kierownictwo tejże panu 
Mieczysławowi Starzewskiemu.

W iedeń, d. 1 września 1871 r.

Dyretcya.

Pow ołując się na pow yższe ogłoszen ie „Banku O jczystego", którego prezesem  
je st  J. 0. ks. Jabłonow ski, c. k. tajny radca, członek  izby panów, prezes c. k. uprzyw. 
towarzystwa kolei Karola Ludwika i L w ow sko-C zerniow ieckiej, i t .  d ., i t. d. —  Wice­
prezesem  baron Robert B eust, polecam  ten zakład w zględom  Szanownćj Publiczności 
nadm ieniając, że Bank O jczysty oparty na zasadach w zajem ności, jaw ności i sam orzą­
du , daje przez to samo rękojmię trwałości i pew ności, zysk i przypadające w innych  
towarzystwach akcyonaryuszom , a które podług dośw iadczeń w ynoszą 30°/0 prem ii, 
tutaj rozdzielane sa m iedzy członków . — Bank nie ciągnie żadnych korzyści sprowa­
dź >nych wypadkami krytycznych stosunków ubezp ieczon ego , lecz zwraca jako cenę 
wykupna całą rezerwowaną czyli opłacona prem ię —  pożycza na police, a w razie 
przerwy w płaceniu  prem ij, odnawia układ jeszcze  po 6 m iesiącach —  w przypadkach  
śm ierci w ypłaca ju ż  po tygodniu część  ubezpieczonćj summy — uniew ażnienia zaś 
ubezpieczeń sa tak ograniczone, że  B ank pod pew nym i warunkami w ypłaca nawet 
w razie sam obójstwa.

W szelk ie m ożliw e w yjaśnienia udziela w godzinach urzędow ych

Mieczysław Starzewski
2228(1-2) dyrygent filii B anku O jczystego w  K rakow ie, R ynek Nr. 44.

Zdolni agenci mogą znaleść um ieszczenie,

•r.: " A  ■ ■ V-

Jedyny prawdziwy
OMM iPA

parTAcademieExposition

doktora e g u is i e r
zastosow any do lew atyw , w strzyk iw ać, skrapiań prysznica, których  
chorzy używ ać m ogą w łóżk u  bez zm oczenia się  i  zm iany m iejsca. 
U żyw an y bywa pow szechnie w  domach prywatnych, domach zdro­

wia, w  szpitalach i  zakładach naukow ych, etc. etc. 
Przyrząd ten sam  funkcjonuje —  w ytrysk jeg o  je st  ciągły , regu­

larny i dający się  dow olnie modyfikować.
DoTnabycia w  P aryżu  u Tollay, Martin i Leblanc, u lica  Cadet, 7. 

W Krakowie, w aptece p. W. Redyka. 2165(1-35)

P o d a r u n k i  n a  g w i a z d k ę .

N ajbogatszy i od wielu lat renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
-Ijfgjjfr W ied eń , Stephansplatz l i .  6 Au.ssenseite 
£  ,Ojj des Zwettlhofes

IStejSi, posiada w ielki wybór w najrozm aitszych  
gatunkach dobrze uregulow anych zegarków, za  

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, 
nieregulow any o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki k ieszonkow e
Srebr. cylinder z 4  rab in am i......................10— 12 fi

„ „ z  obwódką złotą i sp ręż .. 13— 14 „
„ „ d a m s k i..................................... 13— 18 „
„ „ z podwójną k o p ertą  1 5 - 1 7  „
„ „ z  krzyształowóm  szkłem  1) --17 „
„ ankier z 15 rubinam i............................16—-19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i 20— 23 „
„ „ z podwójną k op ertą  18— 23 „
* „ ,  lep szy . .2 4 — 28 „
„ naanker z krzyształow em  szk łem . 18— 25 „
„ Zgark z podwójną kop. dla wojsk. 24— 26 „
„ Rem ontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28— 30 „
„ Rem ontoiry, z podwójną k o p e r t ą . .35— 40 „
„ Rem ontoiry z krzyształ. szkłem  . . . 3 0 — 36 „
„ anker an n ee-rem onto irs........................38— 45 „

Z łoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub 30— 38 „
„ anker z 15 rabinam i...............................35— 44 „
„ „ lepszy z złota obw ódką............ 45— 60 „
„ „ z  podwójną kopertą ..................55— 58 „
„ „ ze złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki dam skie z 4  i 8 ru b in am i 25— 30 „

„ „ em aljow ane.......................................30— 36 „
„ „ ze złotą kopertą .............................35— 40 „
,, „ em aljowany, z djam entam i___ 38— 48 „
„ z krzyształ. s z k łe m    36—  ..
„ „ z  podw. kop. 8 rub................... 40— 48 „

Złoty zegarek damski emal. z djament. .5 6 — 65 „ 
„ „ „ ankier z 15 r a b in ..35— 45 „
„ „ „ lepsze ze złotą koper.45— 60 „
„ „ „ z  podw. kopertą 55— 58 „
„ „ „ z  koperta złota 65, 70,

80‘, 90, 100— 120 „
„ „ ,  ank. z szklan. kapslą 40— 48 „
„ „ „ z krzyształ. szkłem  . .  50— 60 „
„ „ „ z  podwójną k o p e r t ą . . .50— 56 „
„ R em ontoirs...................... 60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „

Zegarki na polowanie i dla robotników  
w okuciu pakwonowćm  i ze  złota
ta lm i........................................................... 13— 17 „

Srebrne łań cu szk i po 2 fi. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „ 

Złote łań cu szk i 18, 2 0 ,2 5 , 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z zegarkam i.......................................  7—  r
„ same zapalające ś w ie c ę ..................... 9— „
„ narządem do w ystrzału i zapa-

,  lania ś w ie c y ..........................................14—  „
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

b ranżow ych ......................................12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażn icze  na 6 stacyj,

ankry z rubinami, najlepszy w
w św iecie w yrób ........................................ 4o—  „

Takie samp nieprzenośne na jedną s ta c ję28—  „

Pendułowe zegary w łasnej fabryki 
z dwuroczną gw arancją.

Raz na dzień n aciagany............................ 10, U ,  12 fl.
Co 8 d n i .................‘. . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i cale g o d z in y .. 30 33 „ 35 „
„ „ kwadranse i god zin y . 48, 50 „ 55 „

R egulator m ies ięczn y .......................... 28, 30 „ 32 „
Za opakowanie pendułow ego z e g a r a . . . .  1 fl. 50 „

Reperacje uskutecznione będą z wszelką  
akuratnością, zam ówienia z zaliczką pocztow ą na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary za­
m ieniam y natychm iast.

łjgSJP* Zegarki również przyjmujem y w zamian.

Do łask aw ego  uwzględnienia!
W szystkie m oje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę w ięc n ie zam ieniać takowe z ordynam em i 
zegarkami polecanem i przez handlarzy i kupców  
którzy nie są zegarmistrzami. 1184(69-100)

FOLWARK
■w XVoli Lutoeclkiej

2 m ile od kolei w  starostwie Pilznieńskiem  p o ło ­
żony, 170 m orgów w  grantach, łąkach, pastwis­
kach i  lasach m ający, stanowiący korpus tabular­
ny z prawem propinacyi, dobremi budynkam i 
m ieszkalnem i i gospodarskiem i, jest z wolnćj rę­
k i zaraz do sprzedania luk  wydzierżaw ienia. — 
B liższych  wiadom ości udzieli S. R. w Sendziszo- 
w ie, stacya kolei Karola Ludwika. 2252(1-4)

Pierwsza węgiersko- galic. kolej żelazna.

OBWIESZCZENIE
względem dostawy drzewa opałowego, potrzebnego dla ruchu

na linii galicyjskiej.
Dla linii Przemyśl - Szczawne, której otwarcie z końcem te­

go roku ma nastąpić, potrzebną jest na czas roku jednego dostawa drzew a opałowego 3 stopy 
długiego w ilości około 5,000 sagów.

Dostawa ta uskutecznioną, być ma w ten sposób, że przed rozpoczęciem ruchu, które 
w żadnym razie przed Grudniem roku b. nie nastąpi, około 800 sągow, a następnie co miesiąc 
400 sagów drzewa opałowego dostawionem być winno.

Mający chęć ubiegania się o dostawę całej powyższej ilości lub części tego drzewa 
mogą zasięgnąć bliższych wiadomości względem podania oferty i warunków dostawy w biurze 
Inspekcji budowy lszej węg. galic. kolei żelaznej w Przemyślu lub w biurze Dyrekcyi w Wie­
dniu. Pisemne oferty opatrzone marką stęplową na 50 cent. opieczętowane i z napisem na 
kopercie „Oferta na drzewo opałowe" przyjmowane będą w wspomnionem biurze Dyrekcji 
w Wiedniu (M ariah i lfe rs tra sse  N. l a  do dnia 20 Września roku b.

1Q71

Od Dyrekcyi.
W Wiedniu w Wrześniu 1871.

Jedyny środek hygieniezny zabezpieczający i 
niezaw odnie leczący w szelkie śluzotoki i upławy  
tak św ieże jak  i zadawnione. —  D ostać można  
w Paryżu u w ynalazcy BR0U, Boulevard M agen­
ta Nr. 158 —  w  K RAKOW IE u p. W .  3FI.O  
t l y l i a  aptekarza, oraz w e w szystkich znacz­
niejszych aptekach celniejszych m iast Europy i 
innych częśc i świata. 2167(1-17)

zupełnie dobre, są tanio do sprzedania. -— Gdzie? 
pow ie adm inistracya „Kraju“. 2279(1-2)

AGRONOM
ukończony, ze szkoły  gospodarczćj Altenburgskiej, 
rodow ity W ęgier, m ów i dobrze po polsku —  ob- 
znajm iony w e w szystkich gałęziach  gospodarczych, 
m ający kilkunastoletnią praktykę, poszukuje na tćj 
drodze posady jako rządca dóbr.

Łaskaw e zapytania przyjmuje pan Markwiczyń- 
sk i kupiec w  Podgóru pod Krakowem. 2237(1-3)

Selbstbehandiung

geheimer

Krankheiten

Necessaire  Antiblenorrheene
zur Selbstbehandiung der Genitalflusse (Trip­
per) enthalt die U tensilien  imd die Medica- 
m ente sammt belehrenden Instructionen fiir

Selbstbehandiung des Trippers
ohne w eitere aerztliche Hil.e zu beziehen  
in der O rdinationsanstalt des Spezialarztes

Med. Dr Bisenz
M itglied der rW iener M edizin. F acu ltat“ etc. 

Wien, S tad t C urrentgasse Nr. 12. 
P r e i s  l O  f l .  C i .  " W a ł i r .

(ohne Postnachnahm e).
Ebendaselbst zu  habeu dasW erk:  
r Die geschwachte M anneskraft“, 

Im potenz, dereń Ursachen und H eilung. 1 
Preis 2 fl. o. W. 1365(66-150)1

Ś W ;

czyli

, Gorczyca w arltuszacłi
i MA ó  YNA P i S  /V/ Y

przyjęty przez w szystkie szpitale paryskie, am bulanse, szpitale w ojskowe, m arynarkę cesarską
i m arynarkę angielską.

„Zachować w szystkie w łasności proszku gorczycy, otrzym ać z łatw ością i  w kró- 
tkiśj chw ili stanow czy skutek ja k  najm niejszą ilością  lekarstw a, je s t  to z a d a n ie , 
które p. R igollot w  najszczęśliw szy i najpraktyczniejszy rozw iązał sposób.

A. B ouchardet, (Annuaire de therapeutique 1868 , pag. 204).
D la  uniknienia fałszyw ego papieru w ym agać  

należy, aby opatrzony był podpisóm w łaściciela.
D o każdego pudełka dołączoną jest instrukcja  

2166(1-33) w  języ k u  polskim .

D ostać m ożna u w ynalazcy 26 rue V ieille du T em pie w Paryżu — w  KRAKOW IE w  ap­
tece p. W iktora Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celni jszych  miast Europy.

Ip r  KURCZE EPILEPTYCZNE (padaczkę)
leczy  listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  E U l l l s c h  w Berlinie  
(1811) teraz Neuenburgerstrasse 8. —  Już setki zupełnie uleczonych. [(16-40) ■
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paryskie, wieaeńskie, Pragskie i Berlińskie
zwój 14-łokciowy, od 19  centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firm ą:

w  A. G U B P L O W I C Z  -m
w Krakowie, przy ul. Gł-rod.zŁieJ, (KTr. 03. 

Podejmuje się także tapetowania całych mieszkań. — PróPki otoić posyła n.a żądanie franco.
OBICIA POKOJOWE 1595(48-80)

W ifrakMTRl 9Kr%va* pod «»jr*adoi» S i Gr&ikd*ew<iki*ce.


